
Rok XII. hr. 176 (3421) lYdno, Niedziela 3n Czerwca 1935 r. Cena 15 groszy

NIEZALEŻNY D2 łeNNIK DEMOKRAT YCZN Y

Uroczysty ofo;:hńd Świata Morza
w  WARSZAWIE

W V R S Z V W A , (Pat). D zisiejsze u ro­
czystości Święta Murza rozpoczęty się o 
godz, tO rano (nabożeństwem w  katedrz< 
św. Jana, które odpraw ił ksiądz arcyb i­
skup Gall. W  św iątyni ustaw iły sń poc/. 
ty sztandarowe, tw orząc szpaler, organ, 
zacy j byłych  w ojskow ych, ze Zw iązk iem  
Legionistów  na czele, oraz poczty sztan­
darowe LM K  oraz slowai fyszeii i orga- 
n izacy j społecznych.

W  naw ie g łów nej zajęli m iejsca pod 
sekretarz stanu, generalieja, przedstawi 
ciele miasta, rządu, samorządu, członko 
w ie kom itetu  w ykonaw czego Sw ięta Mo 
rza, przedstaw iciele szeregu organiza- 
cy j i słowa rz\ ,/eń oraz tłumy wiernych.

\'a cnw ilę  przed rozpoczęciem  nabo­
żeństwa p rzybył Pan Prezydent R zeczy­
p o s p o l i t e j  w otoczeniu domu cyw ilnego 
i w ojskow ego, zajm ując m iejsce po pra 
wej stron ie ołtarza na fotelu  pod balida 
chimem.

P o  nabożeństw ie wszyscy obeem prze 
m aszerow ali na p lac M arszałka 'iłsud 
skjego.

O godz. 11.45 odbyła się uroczystość 
złożen ia w ieńca na Grobie N ieznanego 
Żołnierza. W  ch w ili składania w ieńca or 
kies b y  odegra ły h y ia *  narodowy. Po  zło 
żeniu w ieńca uczestnicy uroczysitosci w y  
słuchali przem ów ien ia  Pana Prezydnta  
Rzeczypospolitej, k tó re  by ło  transm ito­
wane p rzez rad jo  (podajem y je oddzie l­
n ie ). Po  przem ówieniu  orkiestra odegrała 
hym n narodow y.

W  dalszym  ciągu uroczystości d o  
zgrom adzonych  na placu  przem aw iał prp 
zydent miasta W arszaw y Stefan Starzyń 
ski. Po przem ów ien iu  prezydenta m ia­
sta i odegraniu jprzez orkiestrę P ierw szej 
Brygady, uczestnicy udali się pochodem  
na w ybrzeże KosciuSzikowsIkie. W  pocho 
dzie niesiono i w ieziono  na samochodach 
ciężarow ych , udekorowanych chorągw ią 
mi i kw ieciem  .transparenty.

Defilada statków 
na Wiśle

M A R S Z  \W A. (Pat). W  ramach Świę 
ta Morza odbyła się dziś o godzinie 13 
na M isie defilada taboru wodnego, k tó ­
rą odebrał w icem inister W ładysław  Kor 
sak na parowcu „K ościuszko". D efiladę 
o tw orzy ł parosta tek^ ,S ien k iew icz", da­
lej szły parostatki holow nicze, pociągo­
we. Matki pasażerskie z publicznością, 
w ioślarskie łodzie i k a jak '

D efiladzie, która trwała około  2 go ­
dzin przypa tryv ił się prezydent nu as ta 
Starzyński, komendant garnizonu miasta 
stołecznego MTarszawy, w ładze L M K . 
przedstaw iciele prasy oraz zaproszeni 
goście.

K ontrtorprdow w  polskie w raca ją  
i  K ilonji do Gdypi

KILO N JA . (Pat.) Kontrtorpedowce 
polskie „B u rza " i „W ic h e r “  opuściły 
dziś port kiloński udając się do Gdyni.

—ooo—

Spskó) w Pekinie
1 OKIO. (Pal.) Według wiadomości z Pekinu, 

w mieście panuje zupełny spokój.
komunikat pekińskiej rady wojennej stwier­

dza, że bunt zoslał stłumiony o komunikacja 
kjsłejuwa p«inii;dzy Pekinem a 1 lentsinenr przy 

wrócona.

Przemówienie Rant Prezydenta RzpiMtel
W A R S ZA W A , ( Pat). W  etniu Święta 

Morza, dnia 2tt b. m. Pan Prezydent Rze 
ezypospolitej wygłosi! o godzinie 12 na 
stępujące przemówienie:

„Kiedy w roku ubiegłym statek szkol 
ny „Dar Pomorza"' znalazł się już na peł 
nem morzu, w  swej podróży dookoła 

świata, składałem życzenia dla garstki 
młodych, którzy na jego pokładzie spo 

sobili się, by pracę swego życia poświę 

cie siużbie na morzu, były jakby ziarna 

z którego kwiat wyrasta w  tym statku, 
eo pod pelską banderą kuł myśl o bra  

nin morza we władanie, niosąc za sobą 
przez nalekie przestrzenie tęsknotę bli- 
skieb, pozostawionych w  zacisznych do 
mach ojczyzny. Tęsknot* i duma, że pod 

polskij banderą, sposobią się młodzi do 

wielkiej siużby
W  białym statku szkolnym był jakny 

synami. Bo z woli ludzkiej wielkie rze­
czy powstają. Z woli przt eiez naszego

Nieśmiertelnego W odza Marszałka P ił­
sudskiego wyruszyła ongiś garstka mło­
dych i tęsknoty swe przekuła w  wielką 
polską armię.

Dorocznym zwyczajem obchodzimy 
dziś Święto Morza. W  całym kraju myśii 
wybiegają ku temu oknu na świat, gdzie 
jest nasze wynrzeże. Święcimy dzień w  

roku jeden poświęcony radości i dtiniu- 
niom o tej naszt j granicy, która nam da 

lekie horyzonty otwiera. Rok rocznie w 

tym dniu mierzymy wysiłek społoczeńsl 
wa w  przystosowaniu wybrzeży do pręż 
nośei w ieiomiljonow ego narodu Liczy­
my wzrost pojemności naszej floty szu 
kamy wzrokiem dokąd i jak daleko okrę 
ty polskie docierają.

A pracy tej na morzu mamy wiele 
do odrobienia, aby wyrów nać wiekowe 
zaległości Daleko nam jeszcze do tego, 
aby na ńów.ni z iiiiicini państwami czer 

pac korzyśt i z handlu zamorskiego, by

polska flota handlowa mogła w większej 
mierze obsługiwać własne nasze potrze 
by, nie mówiąc o usiłowaniach na rzecz 
obcych z czego inne państwa ezerpią 
większe dochody

Pamiętać więc musimy, że miljon Po  
laków przebywających na obczyźnie po 
winni się stać odbiorcami polskich to­
warów i w iązać stosunki handlowe Pot- 
ski z krajami, w których znaleźli gości­
nę. W  pracy tej naszej na morzu trzeba 

mierzyć siły na zamiary. To też. gdy szu 
kam jakie uczucia powinny wypełniać 
nas wszystkich obywateli Rzeczvpospoli 
tej w dniu Święta, które dorocznie ma 
1‘zu poświęcamy, to chciałbym, aby było 
ono takie, jakie u tych młodych co z 

wiarą i dumą na statku szkolnym w  
świat w yu sza li pełnić wie Iką służbę.

W  Św ięto Morza zespólmy się w tern 
uczuciu, by pracę codzienna przekuwać 
następnie w czynie.

Typ rybaka kaszubskiego

\
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, r_l RJER” z dnia 30 czerwca i ś.i-> łf.ku

Grobowiec na Rossie 
i pomnik Marszałka w Wilnie

Odsłonięcie p iru etu  pierwszego Prezydenta Rzeczypospolitej
w Zachęcie

W  ostatnim komunikacie Naczelnego 
Komitetu Uczczenia Marszałka Piłsud 
skiego („Kurjer“ z ciii. 28 b. ni ) zwracał 
uwagę brak wzmianki o pomniku M ar­
szałka w Wilnie, jako o jednej z form  
uczczenia Jego pamięci w skali ogólno- 
rarodowej. W ywoiało to wrażenie, żc 

Naczelny Komitet zalicza projekt pom­
nika w  Wilnie do rzędu inicjatyw, które 
mają być ewentualnie realizowane tył 
ko miejscoweini siłami.

W  spraw ie tej otrzymaliśmy za po­
średnictwem J. M. Rektora Staniewicza 
zapewnienie, że Naczelny Komitet w  dał 
szym ciągu AK C EPTU JE  T E N  PRO  
•TEKT I U W A Ż A  GO ZA  JEDEN Z  PUNK  
T Ó W  S W E G O  O G Ó LNEGO  PROGRA  
MU. Żadna przeto zasadnicza zmiana wr 
stanowisku Komitetu eo do tej sprawy 
nie zaszła.

Za pierwszy swój obuwiązek uznaje 
jednak Komitet wzniesienie grobowca 
na Rossie, eo też znalazło swój w j raz w 
komunikacie i co ma być niezwłocznie 
rozpoczęte. W  dniach najbliższych przy 
jadą do W ilna  prof. .Jastrzębowski i wi 
eemin. Siedlecki celem zorganizowania 
prac urbanistycznych.

Projekt grobowca został już przez 
Rząd zatw ierdzony. Autorem projektu

jest pref. Jastrzębowski. P imieclzy ul. 
Beliny (za mostem Żelaznym) a Rossą 
ma powstać nowa aleja, a cmentarz w oj­
skowy i teren przed nim zostaną rózdze 
rzone i uporządkowane.

Grobowiec stanie w miejscu gdzie 
jest obecnie kapliczka pod murem, od­
dzielającym cmentarz wojskowy od ogól 
nego. Grobowiec będzie miał formę wieł 
kiego głazu granitowego przykrywają­
cego kryptę, w  której złożone zostaną 
proeliy Matki Marszałka i urna z ser­
cem Syna. Na głazie krótki napis: „Mat 
ka i serce Syna“, oraz dwa wersety ze 
Słowackiego. Po czterech rogach grubowr 
ea zasadzone zostaną cztery sosny, a od 
wejśeia prowTadzić będzie droga wysa­
dzona azaljaini z Sulejówka. Grobowiec 
będzie otoczony grobami żułnierzy pole­
głych w  walkach o W ilno. Całość pom y­
ślana jest —  zgodnie z wolą Marszałka 
—  skromnie i z prostotą, nieomal po 
wiejsku.

Po zakończeniu tych piae i złożeniu 
prochów Matki i serca Marszałka na 
wieczny spoczynek Komitet zajmie się 
intensywnie sprawą pomnika który bę­
dzie dziełem nietyłko Wileńszezyzny, 
lecz całej Rzeczypospolitej.

Unia 27iV I Pan Prezydent iRzp-litcj zlokonat odsłonięcia w głównej sali muzealnej Warszaw­
skiego Towarzystwa Zachęty Sztuk Pięknych portretu pierwszego Prezydenta R/p1 tej Gabrje- 
la Narutowicza, pędzla art mat Czesława W dowiszewskiego, dyrektora szko-ły Sztuk Pięknych

im. W. Gersona
EH

Lavdi zrezygnował z nadzwyczajnych 
kredytów na anhję S zamknął sesję

Japon'3 zaniepokojona umocnieniami 
obronnemi ZSRR. na jego pograniczu

mandżurskiem
P A R l Ż. (Pat.) Sesja parlamentarna 

została" zakonczona o  godz. 3.40 w  nocy 
z piątku na sobotę. Okoliczności, jak ie to­
w arzyszy ły  temu wydarzeniu by ły  zna­
mienne. W  ciągu całego popołudnia piat 
k'owego obie Izby parlamentarne obra­
dą) wały nad uzgodnieniem projektów  u- 
stawy. na których uchwaleniu specjalnie 
zależało rządowi. Na jw iększe trudności 
powstały p rzy  sprawie dodatkowych kre­
dytów  w ojskow ych , w  ogólnej sumie 
3.432 m iljon y franków .

Pragnąc uniknąć przedłużenia sesji 
parlam entarnej prem jer Laval. na po­
czątku nocnego posiedzenia ośw iadczył, 
że w ycofu je Sprawę nadzw yczajnych  kre 
dytów  z porządku dziennego Izby depu­
towanych. Ta nagła decyzja zaskoczyła 
zgrom adzenie. Dep. Archunbaud rozło ­
ży ł bezradnie ręce, a komunista Ramette 
krzyknął pod adresem prem jera: „Z acz j 
na pan po dyktatorsku“ .

Po wyczerpaniu zagadnień bieżąc,-cli 
prem jer o godzin ie 3.2a.( zgłosił dek lara­
cję, w której podziękow ał Izb ie za uchwa 
lenie rządow i nadzwyczajnych pełnomoc 
nictw, dla zabezpieczenia franka i prze­
prowadzenia uzdrow ienia gospodarczego. 
Om aw iając zadania arm ji prem jer oddał 
jej hołd i na zakończenie ośw iadczył, iż 
w  zakresie spraw zagranicznych rząd nę- 
dzie kontynuował politykę porozum ienia 
i zbliżenia Następnie prem jer odczytał 
zam knięcie sesji parlam entarnej

r d n o s i

trzecie z*jyciąs3:ro
LONDYN. (Pat.) W  sobotę w turnieju teni­

sowym w Wimbiedonie Jędrzejowska zwycię 

żyła w trzeeiej madzie Angielkę Ford.

TOKIO. (Pat ) Agencja Rengo* donosi: Miii. 
Hujnszi, który niedawno powrócił z podróży 
inspekcyjnej po Mandżurjl, złożył radzie poli­
tyki narodowej sprawozdanie z tej podróży, w 
którom stwierdza, że wzdłuż granicy sowiecko- 
mundżui kiej .skoncentrowane jesl 200 tys, ar 
mji sowieckiej. Minister zapewniał radę, że 
groźba wojny sowiecko japońskiej narazie nie 
istnieje, lecz możliwość incydentów nie jest wy­
kluczona.

Min. Hi rota uśn iadezyt przedstawicielom pra 
sy, iż w zasadzie tprobuje on myśl zawarcia 
paktu o nieagresji pomiędzy Japonją a Sowie 
taini. i.cyt zaznaczył jednocześnie. Se sowieckie 
mm mienia obronne w zdłuż grmiey dają taką

przewagę Związkowi Sarwpfackjemu, że zawarcie 
paktu o nieagi esji będzie wówczas możliwe, gdj 
rząd zgodzi się na wycofanie swoich wo.,sk z. 
nad granicy;,,.

Oddział Japoński 
przekroczył 

granicę sowiecka
MOSKWA. (Pd,ł.f Ageucja Tass donosi z Cha­

natów ,.k:i: Dnia 23 ■ 26 b. m oddział 50 żołnie­
rzy japońskich wkroczył na terytorjum sowiec­
kie Po paru- jeuuuk godzinach powrócił na te 
rytorjum mandżurskie.

Klęska powodzi w Japonji

DRUSKIENIKI
ZDROJOWiSKO m o  NIEMNEM
PRZY STACJI KOLEJOWEJ DRUSKIENIKI 

WAG0K? BEZPOŚREDNIEJ KOMUNIKACJI Z WILNEM

KĄPIELE
S O L A N K O W E  
B O R O W I N O W E  
KW ASŁW ĘG LO W E  
T L E N O W E  
P I A N K O W E

HYDROTERAPJA, ELEKTROTERAPJA, ZABIEGI GINEKO­
LOGICZNE, INHALATORJUM. -  K IP IELE  KASKADOWE.
ZAKŁAD STCSOWAM1A SŁOŃCA, POWIETRZA I RUCHU 
 Z ODDZIAŁAMI DLA PAŃ, PANÓW I D Z IEC I-------

C E N Y  Z N I Ż O N E .  —  U lg i  dla urzędników państwowych.

SEZON Y KURACYJNE: 15 m»)»— 1 lipca. i lipea— 15 tierp., 15 sierp.— 1 paźdz. 
W parku zdrojowym gra sym foniczna orkiestra.

W Y C I E C Z K I  (ta tk iem po N iemnie,  s sm och odow e  i konne do pobliskich jez ior  
i laaów —  W sze lk ich  informacyj udzie la bezp łatn ie  Kom is ja  Zdro jow a .

TOKIO. (Pat.) Południowa część wyspy Kiu- 
Sz ii /ustala nawiedzona wczoraj prze* burzę, 
której towarzyszyła niezwykle silna ulewa, ja ­
kiej nie pamiętają tu od 33 lat. Dziś o świcie 
burzą wraz z ulewą przeszła nad zacimidnia czę 
ścią Japonji :4>Tujwięcej ucierpiało miasto Kioto 
i okclicc. gdzie opady wynosiły 200 nilimetrów 
8 rzek wystąpiło z brzegów znosząc 32 mosty 
8 osób u lunę hi. 1700 dzieci w wieku szkolnym 
wywieziono z zagrożonych miejscowości samo­
chodami ciężnroweini. Wojsko bierze udział w 
a.keji ratowniczej. W  (l aka 60 tys. domów u- 
eierpialo wskutek powdozi. 165 domów zostało 
zn'1'sionycli i 20 tys. stoi pod wodą. Woda znio 
siu 20'mostów Komunikacja telefoniczna i ko- 
icjCiwa /ustala przerwana, ieez dziś po południu

została już przywrócona
TOKIO. (Pat.) W ładzę policyjne w Tokio, 

Osaka i Kioto i>świadczvły. iż liczba ofiar po 
wodzi spowodowanej ulewą, nie można w tej 
chwili przewrdzee. Według meldunków z Osaka 
burza zatopiła <Iwa parowce, na pokładzie któ 
rych zuajdowatu się 110 pasażerów.

Liczba śmiertelnych wypadkiiw jak przy 
puszczają wynosi przeszło 206 osób. Minister 
spraw wewnętrznych ośw adczył. iż w akcji "a 
trnkujwej wezmą udział marynarze i żołnierze

TR ZĘ SIE N IE  ZIEM I.

TOKIO. (Pat.j Dziś rano odtzulo w rpkio 
i Jokuliuntie dwa silne wstrząsy poił ziemne któ 
re nte wyrządziły szkód. Ośćociek trzęsieni 
ziemi znajduje się przypu. z-zalnie w okolicach 
Kutsiium w prefekturze Cziba.

Stany Zjednoczone chronią swe zło to 
zdała od brzegów morskich

3 i

Pojedynek pomiędzy poprzednim  
i

/PARYŻ. (Pat.) Dziś odbył się Pojedynek na 

pistolety pomiędzy prezydentem rady mie.iskej 

•Chiappe i l.ylvm  prezydentem rady m iejskiej 

Godin.

Po wymianie dwóch strzałów bez rezultalu 

przeciwnicy 'wymienili jeszcze dwa strzały. Go­

din został lekko ranny w prawe biodro. Prze­

ciwnicy rozeszli się bez 'pojednania.

Złóż datek na pomnik
iJYiarszałka w Wilnie 

Konto 2 . ŻK. O. J4 6 H 7

m

WASZYNGTON. (Part) Rząd wydał tajny 
rozkaz szybkiego wybudowania sku.rbca pod 
ziemnego w samym środku fortu wojennego w 
Keuiiicki, dla pomieszczeniu nowego transportu 
złota W  skarbcu tym będzie pomieszczona w>ęk 
szu część złota, wartrrści iniljarda. dolarów któ­
re obecnie znujduje się w skarbcach nowojor­
skich i filadelfijskich. Polityku rządu zmierza 
do usunięcia zapasów złota z miast, kióre mogą

Zakończenie Zjazdu 
Okulistńw Polskich

W c/oraj, w  czw artym  dniu Zjazdu 
Okulistów  Dolskich w ygłoszono szereg 
r e fe nr i ó w naukow y eh.

Następnie prezes Związiku prof. dr. 
Kapuściński w ystąp ił z wnioski- m, aby 
prof. Szym ańskiego w uczczeniu Jego 
zasłulg cliła nauki po lsk iego  spałeczeńst- 
wa m ianow ać członk iem  honorow ym  
Polsk iego Zw iązku Okulistów.

Zebrani, enlluzjaistyczinie przez ak la ­
m ację wniosek ten przy ję li.

0  godz. 12 w  południe, po wyczerpa

być latw-o zaatakowane od stroi y morza
ostatnich miesiącach prz“w łeziono z San 1 
zisko do Dum w er (Stan Koliurado) zapas złota 

wartości prawie 3 miłjardy dolarów.
Nowe skarbce położone są pomiędzy górami 

Skali.steini a AUanłyie.kienii, które chroni11 
skonule złoto amerykańskie od wszelkich 

ków mu-skirch.

do
ała-

ą ,H [^ R 0 B A C T W 0

MCement „Wysoka
po cenach konkurencyjnych

p o l o  I
M n p i | i  | Wilno, Jagiellońska 3

. UC.ULL telefon 6-11

niu przew idzianego iprogramu obrady 
Zjazdu zostały zamknięte

0



ZEWNĘTRZNO-POLBTYCZNE
TROSKI MOSKWY

Po  w izyc ie  Benesza i szefa czechosło 
w acL ie j fioły pow ietrznej generała Fa j 
fra  w M oskw ie spodziew a ją  się odw ie­
dzin Titulesou. W izy ty  zachodnio - eu 
ropejskich  m ężów  stanu w  M oskw ie sta 
ją  się coraz liczniejsze. Pertraktacje dzia 
łączy sow ieckich  z Beneszem i Fajlrean 
nosiły n iem al charakter „św ięta  m iłoś 
c i “ . M im o to  w M oskw ie zdają sobie do 
brze sprawę z tego, iż Benesz i Titules 
cu —  to wszakże „d ru g i garn itur'' euro 
pejskich  m ężów  stanu i że pozyskan ie ta 
kich sprzym ierzeńców  niem a zbyt w iel 
k ie j wartości, o ile w głównych ośrod­
kach polityki europejskiej zajdą jakieś 
poważniejsze zmiany.

Ostatnie zm iany gabinetów  we Fran 
c ji i A ng łji w yw oła ły  w M oskw ie pew ien 
n iepokój.

Przy jaźń  ZSSSR. z Francją  i Angją 
jest zbyt św ieżej daty, aby w  M oskw ie 
m og li uw ierzyć w je j trwałość. Stąd też 
pew ne obawy po lityk ów  m oskiewskich, 
iż zmiana gabinetów  w e F rancji i A ng łji 
m oże spow odow ać zm ianę polityk i zew 
nęłtrznej tych paóistw. Co prawda, we 
F rancji ster rządu ob ją ł n iedaw ny gość 
M oskw y Laval.

Jednak osoba jego, zdaniem  potity 
ków  m oskiewskich, nie jest stuprocen 
tow ą gw arancją  stałości zew nętrznej po 
lityk i Francji i je j w ierności sojuszow i z 
ZZSSR.

M iędzy Lavalem  a L it w inow ym  istnie 
je pewina zasadnicza różnica zdań co do 
m ożliw ości porozum ien ia się z T rzecią  
Rzeszą. W ów czas, gdy w M oskw ie panu 
je  przekonanie, iż bezpieczeństwo Rosji 
wymaga upadku reżimu narodowo - soc 
jalistycznego w 'Niemczech, w Paryżu  
nie rezygnu ją  z nadziei, iż porozum ie­
nie z T izec ią  Rzeszą może dojść do sku1- 
ku.

Stąd też pewna poważna rozbieżność 
zdań przy in terpretacji um ow y o  popar 
c/u w zajem uem , k tóra m ocno denerwuje 
po lityków  moskiewskich.

Znacznie gorze j przedstaw ia się jed- 
dnak dla Sow ietów  sprawa zm iany ga-

M Y D Ł O  
i D U D E R
D L A  D Z IE C I ?
TC O C Z YM iS C  E 
K Y D ł O i PU D E R

binelu w Amglji. N ow y m inister spraw 
zagranicznych A ngłji Sir Samuel Hoare 
sp raw ił Sow ietom  bardzo n iem iłą n ie­
spodziankę angielsko-n iem kcką um ową 
w spraw ie zbrojeń morskich. U  przede 
dniu przyjazdu Edenu do Moskwy^prasa 
sow iecka całkiem  w yraźn ie rozpisywała 
się na ten temat, że „Anglja trzyma w 
swojem ręku klucze wojny i pokoju".

Zdaniem  M oskw y ty lk o  uczestnictwo 
A ng łji w zb io row e j organ izacji pokoju  
na całym  kontynencie europejskim  m o­
że zapew nić pokój. Otóż osobna amgiel- 
sko-niem ieeka umowa w  sprawie zbro 
jeń m orskich nasinwa, zdaniem  Radka, 
przypuszczenie, iż zachodzi powrot An- 
«IJi, jeżeli nie do „splendid isolation, to 
w każdym razie do izolacji Z. S. S. R.. 
W  M oskw ie dobrze pr/estudjowali , Mein 
Ka-nipf" H itlera i obaw iają się. iż em i­
sariuszow i Ftilirera \. Ribbentropow i 
uda się naw rócić A ng lików  do ziw nętrz- 
no-potiilyeznydi k on cep c ij logo dzieła.

Totetż Rudek usiłuje udowodnić A n ­
glikom , iż ich um owa morska z N iem  
cam i n ie jest wcale gwarancją bezp ie­
czeństwa A ngłji ze strony N iem iec: „35 
proc. swej f lo ty  m orsk ie j Anglicy  zazwy­

cza j trzym ają  na Morzu Półnoenem . Już 
obecnie Anglja nie jest w stanie trzym ać 
dostatecznych sił m orskich na Dalekim  
W schodzie '*A ngie lska  flo ta  śródziem no 
morska jest osłabioną inietylko przez 
wzrost f lo ty  francuskiej i w łoskiej, lecz 
i spowodu te j okoliczności, iż Malta, G i­
braltar, Suez m ogą sie stać objektem  na 
padu lotn iczego"... Stąd wniosek, o ile 
flota angielska będzie poważnie zajęta 
gdzieindziej, naprz. p rzy nader lio żli- 
wemi zetknięciu się z Japonją \v walce 
o panowanie nad Azją. „Anglja, walcząc 
z innym  przeciw n ik iem , jednocześnie o- 
tworzy flanki floeie niemieckiej dla 
śmiertelnego uderzenia".

Angiclsko-n iem iecka um owa morska 
nie jost w ięc zdaniem  Radka, sukcesem 
Albiom i. lecz przeciw n ie jak  konkluduje 
melancholijnie.^głośny publicysta sowiec 
ki „im perjah zm  niem iecki w ygra ł b it­
w ę".

W ięce j jednak, niż bezpieczeństwo 
ALbionu. n iepokoi Sow-icty bezpieczeńst 
w o ZSSR. O baw y m oskiewskie ..spowo- 
du“  trium fu  im peria lizm u n iem ieckiego 
znajdują szczególn ie alarm ującą podsta
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wę w w iadom ości, podanej przez za zw y­
czaj dobrze po in form ow any. „D a ily  Te- 
legraph". W edług re lacyj tego dziennika 
morska umowa angiełsko-uiieniiecka sta 
now i tylko początek wielkiej akcji angiel 
skicj, zmierzającej ku powrotowi Nie­
miec do Ligi Narodów.

V. Ribbentrop miał podczas rozm o­
wy z Baldw-inem w ym ien ić następujące 
przesłanki powrotu  N iem iec do L ig i N a ­
rodów :

1) zawarcie zachodniego paktu iotui 
czego,

2) in terpretacja paktu locarneńskie- 
go  w  ten sposób , iż jego  postanow ienia 
na korzyść N iem iec obow iązują, n iezależ 
nie od .zobowiązań F rancji w zględem  
ZSSR.

O ile  te w iadom ości są zgodne z rze­
czyw istością i o ile Anglja , istotn ie akcep 
tuje te warunki, n iem ożn a  odm ów ić oba 
woni m oskiewskim  podstawy.

O znaczałoby fo pozbaw ien ie francu- 
sko-rosyjskiej u m ow y o w zajem nen i po 
parciu w ojskow em  wszelk iej e fek tyw ne j 
wartości dla ZSSR. Spectator.

W szkole kaszubskiej

S l f f E f S Z G F H k t i A

Doniosłe perspektywy dla 
ruchu muzycznego w M i s

D yrekcja  Po lsk iego Radja przystąpiła 
do konkretyzow an ia swego planu r< orga 
n izacji Jirogramów m uzycznych. Zam ie­
rzenie to ogrom nej w ag i dla życia mu­
zycznego w Polsce, a po legać ma m. ifl. 
na dopuszczaniu do transm isyj radjo- 
w ycli koncertów  .sym fonicznych z tycli 
ośrodków  muzycznych, k tóre posiadają 
odpow iednie zespoły orkiestrowe. N ie 
jest to j/dnakże zarządzenie ty lko  pro- 
gramow-e: Polsk ie Rad jo  bow iem  p rze­
znacza na te audycje ustalone dotacje 
miesięczne, pozw ala jące na z orga n iżowa 
nie koncertów  sym fon icznych  (m niej 
w ięcej 2 razy na m iesiąc) na stałych 
gw airantowamych podstawach finanso­
wych i um ożliw ia jąc tem sam em  u trzy­
manie stałej akcji sym fon iczn ej bez o- 
hawy przed zmiennością konjunktur w 
tej dziedzinie.

D la W ilna  p rzyna jm n ie j in ic ja tyw a 
taka ma bardzo doniosłe znaczenie. Ist 
niejąca tu bow iem  od lat kikudziesięciu 
W ileńska Orkiestra Sym foniczna z po ­
dziw u godną w ytrw ałością  i bezin tere­
sownością usiłuje utrzym ać ruch w tym

zakresie, ze zm iennem  pow odzen iem  w 
zależności od takich czy innych ok o lic z­
ności towarzyszących. Bądźcobądź ta 
p lacówka ma za sobą niejeden okres 
działalności ow ocnej i n iejeden wycąyn 
na poziom ie artystycznym ; w rezultacie 
zaś utrzym ała dla W ilna  atut do za licze­
nia go w  poczet kilku miast polskich, ob 
jętych  in ic ja tyw ą  Polsk iego Radja.

Pam iętam y % okresu począ tkow ej o r­
gan izacji Radja popłoch, jak i zapauo 
wał powszechnie rwiśród czynnych  m uzy­
ków, z powodu p rzew idyw anego  upadku 
m uzyki ż yw e j i p rzew idyw anego już 
wówczas kryzysu m uzyk i estradowo 
koncertowej. Pam iętam y też głosy uspo­
kajające, a ząpow iadające w zm ożen ie 
m uzykalności u ogółu, zdobycie n ieby­
wale szerokiego zasięgi* słuchaczy i po­
głębienie ich smaiku artystycznego.

Dziś m ożem y jasno zdać sprawę z te ­
go, iż liczebność słuchaczy muzyki, a być 
może, że i zdobycie dotychczasowych 
ignorantów  w te j dziedzin ie, n iepom ier­
nie się zw iększyły ; ale ze „sk rzynk i do 
lis tów " i zawartych  w n ie j życzeń w ie ­
my, jak wygląda „uszlachetn iony" smak 
p rzytłacza jące j w iększości tych zdoby­
tych dla m uzyki słuchaczy. N ieocenioną 
zaś (w  zakresie muzyki) wagą tego w ie­
kopom nego wynalazku będzie ’ możność

uczestniczenia w audycjach arcydzieł, 
w ykonyw anych  w różnych  ośrodkach 
świata, k tó rych  wyczeku je i słucha ta 
mniejszość, n ieodżegnyw ująca się od mu 
zyk i .. zw. „pow ażn e j' . Dla tej e lity  ku l­
turalnej n iezawodnie m uzyka żywa, słu 
chana z estrady koncertow ej, zachowa 
swą atrakcyjność, p rz j najm niej w pe­
wnej mierze.

N ie da isię jednakże zti przeczyć, że 
frekw encja  sal koncertow ych  uległa bar 
dzo wydatnemu zm niejszeniu, a co za­
tem idzie, zw ięz ił się wydatn ie teren 
działalności m uzyków . In ic ja tj wa P o l­
skiego Radja, redukująca dotjcliczaso- 
wy m onopol F itharn ion ji W arszaw sk iej 
na koncerty sym fon iczne na korzyść 
innych miast, posiadających ork iestro­
we zespoły sym foniczne, m iałaby na ce ­
lu zasłrzykn ięcia  ruchowi m uzycznem u 
h ch  miast m ożliw ośc i pobudzenia ich 
do intensywnej działalności.

M ów ię tli w  tryb ie  warunkowym , po­
nieważ uzdraw iająca ta intencja da o- 
czekiwane w yn ik i ty lk o  wy razie bardzo 
przem yślanej i przew idu jące j je j rea li­
zacji na każdym  poszczególnym  terenie. 
Na terenie w ileńskim , gdzie w  ostatnich 
czasach w  życiu m uzyeznem  zachodzą 
wysoce niepożądane ferm enty i zadraż­
nienia, najlepszych i najczystszych w  is­

tocie sw o je j idei nie da się p rzeprow a­
dzić ty lko  prosto lin ijnem  dążeniem  do 
doraźnego osiągnięcia celu, lecz z zasto­
sowaniem  przew idu jąc rachuby na trwa 
łe dobro sp raw y —  no i m oże z zastoso­
waniem m ożliw ego  ob jektyw izm u.

W  obecnem stadjum  sprawa napoty­
ka na trudności fo rm alne: konieczności 
znalezienia „ f irm y " , m ogącej praw n ie 
reprezenować interesy W it. O rk iestry 
Sym fon icznej, k tóra  nie jest jeszcze praw  
nie zarejestrowanem  zrzeszen iem  Zda­
w ałoby Się, że w  W iln ie, posiadającem 
kilka tow arzystw  m uzycznych, zapra­
w ionych do objęcia podobnej ro li pa­
nującej, przeszkoda ta n ie m oże stano­
wić pow ażn e j trudności. A  jednak...

Pon iew aż pom iędzy zaiinteresowane- 
mi tem zagadnieniem  stronam i n ie na­
stąpiło jeszcze zdecydow ane porozum ie­
nie, przeto, w strzym ując się narazie od 
om aw iania szczegółów" rea lizac ji don io­
słego projektu, oczekiwTać n a leży  od  
czynników^ zainteresowanych zastoso­
wania ca łej dobrej w oli, taktu i onjek- 
tywnego sądu o rzeczy w celu uchro­
nienia od zaprzepaszczenia in ic ja tyw y 
doniosłej dla w ileńskiego ruchu m uzycz 
nego. A. W .

—oCo—
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LONDYN SIĘ BAWI W I E D E Ń  

ZAWSZE TEN SAM
Londyn się bawi. Przeżywa swój doroczny 

wielki »ezon wyścigów, przyjęć, balów wido­
wisk, słuchowisk i innych imprez towarzyskich, 
sportowych, artystycznych, społeczno-fiiantro 
pijnych. Tradycji angielskiej musi stać sic za­
dość. mimo upałów, które, acz złagodzone w 
Anflji morzeni, wielce synom Albionu —  zwłasz 
cza w Londynie —  dokuczają

„BAL KLEJNOTÓW JMPERJUM BltVI Vl 
SKIEGO".

Trudno tu oczywiście wyliczyć wszystkie im­
prezy, jakie się w sezonie letnim w Izondynie 
odbywaj;]. Zatrzymajmy się więc przynajmniej 
na jedrej. Chodzi o „bal klejnotów imperjum 
brytyjskiego". Oryginalna, ta nazwa pochodzi 
stad, że na wspomnianym baSu reprezentowane 
były najpiękniejsze klejnoty jeżeli nic całego 
Imperjum (maharadżowie w oleli swych skarbów 
aie przysyłać), to w każdym razie Anglji.

Jak twierdzą zgodnym chórem ci. en w balu 
wzięli udział, sprawiało istota;] satysfakcję ogl;( 
dać wspaniale stroje pięknych pań, a na tle 
tych strojów —  jeszcze wspanialszą biźulerję.

Mieniły się i grały wszystkiemi ba,i wami na 
szyjach, piersiach, ramionach, palcach i fry­
zurach djamenty, rubiny szafiry, szmaragdy, 
chryzollty, brązy lijs .i. i uralskie t-opozy, chry- 
zobeiyle, ametysty opale. Ponoć wartość repre- 
zentowaneh na baiu klejnotów wyrażała się su­
mą 100 m U jonów złotych. Niektóre panie z włas 
nej inicjatywy czy też może za namowa mi­
strzów ceremonji balowej dostosowały kolor 
swych sukni halowych do koloru klejnotów, ja ­
kiem! były obwieszone. Tak więc .ip lany Max- 
well występowała jako akwamaryna, lady Ha.rt- 
Bay-irs —  jako szafir, lady Mounł Tempie —  
jako szmaragd Kolor sukni cudownie harmoni­
zował z barwą kamieni' naszyjnika, djademu, 
branznlet. Lady Wiellesley odbiegła od reguły, 
mając różową suknię i kolję z czarnych pereł. 
Podobnie lady Inchi-ape figurująca w czarnej 
sukni 1 ze wspaniałym sznurem dużych mlecz­
nych pereł. Natomiast lady Wa.rreuder, podob 
nie jak „akwarnaryiia", „szafir" i „szmaragd" 
miała suknię koloru zbliżonego do cennych ka­
mieni, p- mian. białą, występując jako ,.dja- 
ment".

Artyści mieli na balu klejnotów używanie, 
mogąc zachwycać się do woli; -harmonią i grą 
barw ewentualnie krytykować brzydkie zesta­
wienie kolorów Mniejsze znacznie używanie 
mieB złodzieje, którzy tu przybyli in gremio 

W-cylindrach i frakach w nadziei na. łup obfity. 
Najzdolniejsi detektywi londyńscy czujnie śle­
dzili i gości. Jak się zdaje, nic nikomu nie zgi­
nęło

BAL DLRBY.

Poza balem klejnotów wspanale wypadł 1. 
zw. bal Derby. Jak wskazuje nazwa, na1 wiązał 
się ze słynmeml wyścigami hippiczncmi. Uświet-

BEZSENNOŚĆ
wyniszcza organizm

u powstaje często wskutek zaburzeń układu ner­
wowego Roślinne środki nasenne nie wywołują 
stępienia i zaniku wrażliwości nerwów oraz nie 
powodują przyzwyczajenia. Zioła Magistra W o l­
skiego „Pasiverosn“ zawierają znaną roślinę 

•egzotyczną o wybitnych własnościach uspakaja­
jących Passiflorę (Kwiat Męki Pańskiej). Łago­
dzą one zaburzenia systemu nerwowego (ner 
w icę serca, bóle i zawroty głowy, uczucie n-e- 
pouoju i histerję) i sprowadzają krzepiący, na 
turalny sen. Ze względu na swe łagodne działa­
nie, pozbawione szkodliwych wpływów ubecz- 
lych, mogą być stosowane, bez obawy przyzwy 
czajenia przez wszystkich bez różniry wieku.

Ziołu ze znak. ochr. „PASIVEROSA" do na­
bycia w aptekach i drogerjach (składach aptecz­
nych).

Wytwórnia Magister E. WOLSKI 
Warszawa. Złota 14, m. 1.

nill bal swą obecnością księstwo Kent, ci sami, 
których ślub przed kilku miesiącami wywarł w 
Anglji taką sensację.

PRZED WAKACJAMI.

Londyn się bawi „na całego". Za, parę ty 
godni zaczną się łondyńczycy rozjeżdżać na 
wakację. Kogo tylko będzie stać na to, wywed 
ruje z miasta bądź na wieś, bądź nad morze, 
bądź do kurortów zagranicznych. Arystokracja 
zaludni- zamki rodowe w Szkoeji czy w  Walji. 
Część wyjeżdża do Francji, część odda się prze 
miłemu yachtingowi czy campingowi. Morze w 
ogromnym stopniu ułatwia Anglikom ucieczkę 
przed upałami. Wybrzeża rzeki, jeziora zaroją 
się od mieszczuchów'. Londyn się opróżni aż do 
jesieni

Narazie jednak wielomlljonowa metropolja 
przeżyw u swój doroczny wielki scuon. Zabawa

Na marginesie.

o

wre w  najlepsze Nie należy zapominać, że na­
stroje stolicy i wogóle całego imperium są w 
r. b. szczególnie podniecone, a w  związku z nle- 
daw mmi uroczystościami as-Iecia panowania 
Jerzego V-go. Zaledwie miesiąc temu panował 
w Londynie jubel. jakiego oddawna już nie wi­
dziano. Radosne podniecenie nie zdążyło jeszcze 
c-paść. Wyl.id-nwuje się więc obecnie w „sezo­
nie".

SZCZĘŚLIWY NARÓD.

Szczęśliwy doprawdy naród ci Anglicy. Ani 
trudności polityczne ani permanentne bezro­
bocie. ani kryzys gospodarczy, ani niepewność 
sytuacji międzynarodowej nietyłko nie zdołają 
ieh wytrącić z równowagi lecz nawet odebrać 
ochoty do swoistego wiosennego karnawału, 
iakim jest obecny „great season" —  wielki se­
zon NEW .

Czyż mógł sL’ę .spodziewać skromny feljeto- 
nista, że jego feljelonik o telefonach zrobi takie 
wrażenie! A le odkąd czujna uwaga władzy spo­
częła 1111 m ojej osobie, urosłem we własnych 
oczach i gotów jestem podjąć dyskusję.

Jednakże pominsb unego respektu do wszel­
kiej władzy, muszę wpierw oczyśeićjsię z grze­
chu. którym mnie ktoś (podejrzewam jakiegoś 
rywala) niesłusznie obciążył w oczach płci pięk­
nej (lo też jest władza dla każdego śmiertelnika 
pici brzydkiej) Oto doszło do moich uszu jako­
by panie telefonistki zagniewały się na mnde 
za moje przypuszczenia co do ich wrażliwości 
na. rzeczy które wedle kieratów ,i poetów są 
pięknem i radością życia. Jeżeli .się omyliłem 
— gotów jestem ze skruchą odwołać to co na­
pisałem i oświadczyć publicznie, że nie było 
wiosny, nie pachniały bzy, niema upałów; że 
najmiłszem zajęciem prawdziwą -radość i życia 
jest łączenie abonenta X z abonentem Y , że te­
lefonistki wileńskie nie mają żadnych spotkań 
i -miłych rozmów, że nie chcą znać i w iedzieć 
o bujności życia i nie mają ani krzty tempera­
mentu...

Takiebym, powtarzam, napisał odwołanie, 
ale znów boję się: a nuż wyrządzę niedźwiedzią 
przysługę i jeszcze bardziej się paniom przez to 
odwołanie narażę, niż z.a pierwszym razom? 
W olę  więc milczeć i nie popełniać nowej gaffy.

iNie znaczy to, żebym chciał ryczałtem od­
wołać wszystkie niedomagania telef-onowc. /.gru­
bsza wyliczone w onegdajszym feljetonie. A 
zresztą, choćbym i odwołał, nioby z tego nie 
wyszto. Były i są. Dziś dokuczają więcej, jutro 
mniej. Nie tylko m oje *o spostrzeżenie, ale i 
kłgjoini czytelników, którzy często interpelują 
o to redakcję izamiast dyrekcję telefoniczną. 
Może przez omyłkę... A że dyrekcja telefonów 
nie otrzymywała albo mało otrzymywała -zaża­
leń indywidualnych na ten temat —  to znów 
nie tak trudna do rozwiązania zagadka. Czło­
w iek tyle się czasami namęczy z telefonem, tyle 
ma tego gadania, że życie.m u brzydnie, radby 
zapomnieć o  tej współczesnej torturze cyw ili­
zacji. A teraz niech kto sobie wyobraź--: po
pierwszem niepowodzeniu przy słuchawce abo­
nent rozkłada papier i pisze —  pisze skargę 
do dyrekcji. Za godzi-nę —■ rozkłada drugi ar-
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kusz i znów pisze. Potem jeszcze pisze, i jesz­
cze, i jeszcze, bo okazja niemal codziennie się 
nadarza. -Czy wielu ludziom wystarczyłoby ner­
wów na podobną korespondencję? .Nic trzeba 
więc się dziwić, -że zażaleń niema, albo jeżeli 
jest, to niedużo.

Jabym na nricvj.scu dyrekcji zrobił inaczej. 
Nie czekałbym na wątpliwe zażalenia pisemne, 
a zwołałbym personel na poufną pogawędkę i 
szezerze od serca -pogadałbym. To-żby do-picro 
ciekawych rzeczy można było się dowiedzieć. 
I jak klijenci urągają telefonistkom, i jak nie 
-można nadążyć z łączeniem i wyłączaniem, bo 
zadnio -numerów ma się do obsługiwania, i ja-k 
obciąża pracę właściwą dodatkowe.prowadzenie 
statystyki rozmów i dużo innych rzeczy, których 
na piśmie nikt nie myśli podawai , ho szkoda 
fatygi i szarpaniu nerwów. A wtedy posadził­
bym. ile jeszcze tam trzeba, poszukujących pra­
cy pań, zafundowałbym uszkodzen-.owemu biu­
ru osobny telefon i wtedy —  wyobrażają pań­
stwo, co-by było? Telefonistki łączyłyby na czas, 

iuro uszkodzeniowe zawsze możnaby było zna­
leźć, "hcąc gadać 7. Janem nie gadaliby-uny -z 
Pawłem.

Grunt, to chcieć. A chcieć trzeba większej 
ilości telefonistek i innej drobniejszej sanacji 
— wtedy i wilk będzie syty i koza cała Dziś jest 
n.aodwrót: w ilk (inaczej-abonent 'ni-ebardzo syty, 
bo ciągle porykuje, a i koza niezbyt cała w 
myśl przysłowia: na pochyłą (czytaj: przepra- 
cowanąf- kozę i drzewo skacze.

Takie to śmiałe myśli o reform ie przychodzą 
do głowy skromnemu telefoniście... ,-wicz.

Pani na plaży
Nowoczesna h.gjena zaleca stroje plażowe, 

które przepuszczaj0 -w dostateczny sposób pro­
mienie słoneczne i powietrze. Stroje te muszą 
jednak odpowiadać wy maga noto eslels k i do­
brego smaku. W łaściwa moda plażowa ujawnia 
swoje bogactwo metylko w dziedzinie kostju- 
mów kąpielowych, ale również w dziadzinie in 
bej, jak okrycie, kapelusz, tonba, sandały i pa­
rasolka. Tegoroczne kosłjumy kąpielowe mają 
bardzo duże wyciędia —  -szczególnie na plecach. 
Klasyczny kostjum z trykotu lub. jeżeli kto so­
bie może na to pozw olić '—  z „lustesu — prze­
ważnie pozbawiony jest pleców i trzy.na się na 
mniej lub bardziej skomplikowanym systemie 
splecionych s-zelek. Pozatem można włożyć ko- 
stjum składający się z dwóch częśc : napier­
śnika 1 majteczek. Trykot kąpielowy niekoniecz 
nie musi być gładki, może -być w grochy, pasy 
—i i nawę1 kratkę ,,I-astexy“ są -zwykle jedno­
kolorowe. W  tym roku dużo jest kostjumów bio 
łych i bronzowych, ale najw ięcej —j jak zwykle 
—- granatowych. U nas wytwórnie wypuszczają 
bardzo gęstą i elastyczną wełnę, -mogącą -z powo 
dzeni-em naśladować „łastesy". Co się tyczy 
płaszczy kąpielowych to moda -pelerynek dotar­
ła i tutaj. Do jasnych trykotów peleryna musi 
być i iem-na —  do ciemnych jasna. Może być 
również w tym samym tonie wzorzysta. 1-żywa 
się także trzyćwierciowych płaszczyków. Jesl to 
strój, -zręczniejszy i estetyczniejszy od długich 
i'iężk ’ ch płaszczy

Szerokie, plaio-we ka-peiusze dzięki swojej 
malownic-zości znajdują wiele zwolenniczek, 
ale w-ygodn ejsze i badziej celowe są małe cza­
peczki dż-okiejki i kolorowe chusteczki Torba 
musi byt duża i tak pojemna, żeby w niej star­
czyło miejsca na książkę, robótkę, śniadan:e i 
drobiazgi toaletowe. Parasolka winna hvr przy 
stosowana do cza-.pki i torby. Sandały mogą być 
z płótna, rafji łub sznurka, papierośnica -z cera 
ty, gumy lub celulojdu. Czepek kąpielowy musi 
być -prosty i trwały.

Kostjum do wody —  w odróżnieniu od tego 
w -klóry.m leżymy na plaży —  również prosty 'i 
m ożliw ie wycięty, pantofelki do wody* —  z płót­
na lub gumy. Po wyjściu z wody strój kąpielo­
wy zmienia się na ozdoliniejszy —  plażowy.

Celine.
■

W przeddzień lwięta Morza w Warszawie W porcie gdyńskim

okazji Św--ęt.a Morza w dniu 2« b. m. tradycyj nym zwyczajem  oddział -maiynarzy 
zaciągnął wartę główną przed Komendą -garnizonu m. st. W arszawy

r z Gdyni
Praoa w porcie. W nętrze łuszczarni
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DOM PRACY DOBROWOLNEJ
Słonimski pow iedział. tąe prostytucja, 

jest to dziw na branża, w której się k a ­
rze towar, a nie producenta Zawiszę p rzy  
pom iną im  się to Określenie znanego^ pu 
blićysty, gdy myślą zahaczę o tę wstydH 
wą liolączkę społeczną. Tak  mato się ro 
bi dla zwalczenia tego zla, a tak w iele 
jest do zrobien ia! W  Polsce pracę reha 
bili tacy jną, a po części i prew encyjną 
podejm ują wyłączn ie zgrom adzenia za 
konne, prow adząc zakłady zamknięte, o 
charakterze klasztornym . Na terenie W il 
na placówka opiekuńcza dla w yk o le jo ­
nych dziew cząt istnieje na AnlokM u, a 
kierują nią zakonnice. W Polsce jest ty 1 
ko jeden Dom Pracy D obrow olnej odpo 
w iada jący nowoczesnem u typow i tego 
rodzaju  instytucyj i prow adzony przez 
siły św ieckie.

Jest to zakład znajdu jący się w W ar 
szawie, w dzieln icy Pow ązek , stanow iący 
własność Z P O k  M ieści się on w  oddziel 
nym  domku, w dkoto  kiLórego są k lom by 
ku ietne, m ały ogród w arzyw n y i p lac do 
g ier sportowych. Kandydatki do Domu 
Pracy zgłaszają się dobrow oln ie (w  W ar 
szaw ie na Okęciu znajdu je się dom  po- 
praw czy dla skazanych sądow nie). Celem 
Domu Pracy jest opieka nad kobietam i 
chcącem i porzucić prostytucję, oraz nad 
kobietami, które z tych czy mnych pow o 
dów  m ogłyby wejść na tę  drogę. Ilość 
pem>joiiarjus/.e,k p rzy jm ow an ych  w  ce­
lach opieki p rew encyjnej, n ie mioże prze 
kraczar 6 proc. ogolncj ilości dla celów  
rehan ilitacyjnych  Czas pobytu m ieszka 
nek określa się na okres od 3 m iesięcy 
do 3 lat, zależnie od ich usam odzieln ie­
n ia się fachow ego  ,i życ iow ego . Środkiem 
w ychow aw cz3’m  Domu Pracy  jesl wdra 
żanie pensjonarjuszek do pracy, oraz na­
uczenie ich fachu, k tó ry  pozw o liłb y  im  
zapewnić sam odzielność ekonom iczną. 
Pensjonarjnszk o trzym u ją  m ieszkanie, 
w yżyw ien ie, opranie, opielkę m oralną i 
letfcarską oraz dokształcenie ogólne. W  
Domu Pracy jest przytu ln ie i ładnie. Ma 
łe  sypialenki na 2 do 5 łóżek każda —  
mieszczą się na piętrze, ś ą  one słonecz 
ue, a w szyby ich okien zaglądają gałę 
rie drzew . Nad łóżk iem  każda wiesza ob 
razk i wedle sw ej w oli i gustu. N a jczęś­
c ie j są to  w izerunki św iętych, czasam i 
jednak, p rzyczep iony pineską, w idn ieje 
arkusz iłustracyj przedstawiający jak ie 
goś boliatera narodow ego, lub... filmować 
go aktora. Przym usu re lig ijn ego  niema 
żadnego, lecz, jak tui m ów iła k ierow n icz 
ka, pensjouarjuszki chętn ie garną się do 
kościoła i Sakram entów Św. Św. Także 
popularnością się cieszą pogadanki księ 
dza kapelana.

W  jada ln i stoły pokryile są białem i 
serwetami, a przed obrazem Chrystusa 
dziewczęta ustaw iają żywe, lub sztuczne 
k w ia ty .

Zakład posi ida porządn ie urzą­
dzony gabinet ginekologiczny, oraz ła ­
zienkę przeznaczoną w yłączn ie dla za­
biegów' leczniczych. Opieki; lekarską bez 
interesownie da je p. Dr. Czarmota Bo 
jarska. Zw yk ła  łazienka pensjonarjuszek 
przykuw a uwagę dużą ilością ponum ero 
w-anych m iednic Pryszn ice zam ien ia ją  
wanny, k tórych  używanie by łoby n ie­
bezpieczne w tem  środowisku kob iet cho 
rych obok zdrowych Praln ia, spiżarnie, 
piwnica i kuchnia —  składają się na ca 
jfość m iejsca, gdzie  dobra wola ludzka w y 
stąpi-a do w alk i z inędzą i zniepraw ie- 
niem duchowem. K ierow n ictw o zakładu 
stara się o stw orzenie uporządkowanego 
rytm u codziennego życia, aby atm osfe­
ra ładu punktualności i estetyki była  
dokładną antytezą poprzedn iej egzysten 
c ji petisjonarjuszek. K ierow niczka D o­
mu Pracy D obrow olnej p. Szumacherów
na in form uje minie, że stosunek dziew 
cząt do zarzadu schroniska początkow o 
jest nieufny, czafcwunri iron iczny późn iej. 
W m iarę uklim atyzowania .dę w nowem

środowisku poczynają s ię  budzie zainle 
ri suwania zw iązane z Dom em  i pracą. 
Dziewczęta uczą si-ę gotowania, szycia, 
haftu. prania, pozatem  w draża ją  się do 
codziem iyoh zajęć don iow ycli, gdy/, za 
Wad nie posiada żadnej dm/iby n iższej, a 
personel Domu Pracy tw orzą : kicrow-
nicz. instruktorka gospodarstwa oraz na 
uczycielka. która też prow adzi ćw icze­
nia fizyczne. Socjo logow ie twierdzą, ze 
człow iek dorosły nie poddaje się b iernie 
w p ływ om  w ychow aw czyn i, łecz czynić 
lo  w inien św iadom ie. Zarząd Domu Pra 
cv dąlży do  stworzenia warunków  p o ­
trzebnych do wydobycia sił w ew nętrz­
nych do pracy nad sobą i do  stw orzen ia 
m ożliw ości zarobkowania, k tóraby pen 
sjonarjuszkom  opuszczającym  zakład za 
pw n iła  sam odzielność gospodarczą na 
przyszłość. Ucząc pracy, nie zapomuia 
no też o tem, aby dziew czętom  dostar­
czyć godziw ych  rozry-wek, jak kino, 
śpiew, m uzyka i ksiąiżlki.

Kandydatki do Domu Pracy D obrow ol 
nej rekrutują się z różnych warstw  spo 
łecznych. Najliczn iejszą grupę stanow ią 
dziewczęta, k tóre poszły na ulicę spowo 
du braku fach ow ego  p rzygotow an ia  do 
jakiegoś zarobkowania, oraz n iew ykw a

Męczący, oszałam iający pęd —  za 
czem ? za chim erą, ultopją —  ideą?

N ie ! T o  ty lko rozpędzone ko ło  siłą 
bezw ładu rw ie  naprzód, byle prędzej, 
byle prędzej...

P rzeżyc ia? T ak  ich mało, tak szybko 
zostają w-tylęj ścigane przez now e w id ­
ma, nowe w rażen ia.

Czy inny teraz w ym iar czasu, czy też 
dostaliśmy' się rw taką gorącą stie fę , 
gdzie wszystko szybko do jrzew a i szyb 
ko w-iędnie?

A  może poddajem y' się sugesiji, że 
takie oto  być musi tempo nowoczesnego 
życia, choć instynkt sam ozachow aw czy 
nieraz w o ła : odpoczynku, chw ili skupie 
nia, odprężenia!

U' im ię czego?
W  im ię praw- naszego ja, k tóre odnaj­

duje się w  ciszy, w  im ię nakazu tw ór­
czej pracy i tw órczego udziału w  życiu 
w im ię now ego  człow ieka, k tó ry  ma czu 
wać nad tem by nie zm arnow ały się pra­
ce całych pokoleń, by  chaotycznem u 
„D z iś "  odpow iedziało  „Ju tro “  głębokim  
harm onizu jącym  rezonansem.

Praca nad sobą jest czeroś tak nieak- 
tualnoin, tak m ało  pośw ięca się je j czasu, 
nie w yd a lę  się ani w  części tak ważną, 
ja k  szumnie nazwana „kultura ciała 
Gzenuś nieprawidopodobnem , n ie do po- 
wyślenia wprost staje się starożytność 
z jej szkołam i fiłozoficzm em i, w których  
licznie zgrom adzona m łodzież doskona 
lita się duchowo, przechodząc w miarę 
w-ysiłków te j pracy, przez stopnic in ic ja ­
c ji

'N iedocenianie te j sprawy dziś odbija 
się na całej nasze i. -pracy, na wszyst­
k ich  poczynaniach, na poziom ie naszego 
życia. L iteratura —  ta dawno straciła 
kontakt ze społeczeństwem.— nie w yw o ­
łuje żadnych dreszczów'. M inęły czasy', 
gdy każda now a książka była rozchw yty 
wana i 'żyw o  kom entowana, N ie w iem , 
dla kogo dziś piszą poeci —  chy ba dla 
garstki swroich kolegów  po fachu.

(Politykę robią wybitne jednostki, a 
szary cz łow iek  n ie zdradza zbytn iego 
zainteresowana nią, a iuż o jakieś 
sam odzielne koncepcje tem bardzie j się 
me kusi.

R ełig ja? —  prawda, p rzeżyw am y po 
niekąid je j renesans.
L iczne rzesze m łodzieży, czy inteligencji

lifilkowane służące. N i drugiem  miejscu 
znajduje się grupa nies/c zęśliwych ofiar, 
porzuconych z dzieck iem , luli zarażo­
nych, który ni nikt w  porę nie przyszedł 
z pomocą. L iczebn ie najm niej jest w za 
k ładzie 'd z iew cząt o ty pie harem owym , 
które zeszły na drogę n ierządu ucieka­
jąc przed wysiłkiem  i pracą. Zapewnie 
opiekę dziewczętom , których dzieciń­
stwo upływa na ulicy, gd zie  sprzedają 
kradzione kw iaty , lub gazety, zapewnić 
opiekę m łodocianym , k tóre ma tejże uli 
cy. porzucając i kwiaty, zaczynają band 
del własną m łodością i początkow o wioś 
nianym  wdziękiem , —  a w tedy n ie be 
dą potrzebne dom y popraw cze i rehabi 
lilacy jne.

Tym czasem  jednak zwrócim y uwagę 
na fakt, że jeże li m iasto nie posiada od 
pow-iednich p laców ek pracy dobrowol- 
nj, to tw-orzymy kadry n iew oln ic, k tóre 
chcąc się w yp lą tać z sieci n ierządu, trwra 
ją  w  mich, gd yż  tylko na te j drodze, nio 
gą zdobyć kawałek clileba.

Pam iętajm y, że z Urzędu Sanilarno- 
O byoza jow ego droga do życia norm alne 
go powinna p row adzić  przez zakład, 
gdzie wesprzą, nauczą i ipomogą.

Mgr. Czesława Monikowska.

starszej czynn ie dokum entują sw ą  p rzy  
należność do tego lub innego wy-znainia, 
ale jest to pew ien określony typ  ludzi o 
p raw icow em  nastawieniu, nie m ających 
z le j racji wyczucia współczesności. Poz 
baw ien i tw órczego w p łvw u  na życie, nie 
m ogą tem  samem m ieć kontaktu z tą czę 
śeią m łodego pokolenia, która pragnie 
lepszej, spraw ied liw sze j przyszłości. V\ 
rezu ltacie m łodzież ta wrzrasta w obojęt 
ności i  n ierozum ien iu  kultu re ligijnego, 
przekonana, że postęp i religja  są to dzie­
dziny obce sobie zupełnie.

Źe tak jednak /nip jest, że być 
nie musi świadczą n iektóre okresy -ubie 
s iego stulecia, w  których  rucliy rew-olu- 
ey jiie  wybitn ie były zabarw ione elem en­
tem religijnymi.

U nas Midkiewócz w ielk ie czyn ił w y ­
siłki, by  < rawę dem okracji połączyć ze 
sprawą j  .ościoła. Arcybiskup Paryża 
d ’A ffr e  ginął w  1848 roku na baryka­
dzie. A w eźm y socja lizm  utopijny, albo 
radykalizm  obecnych m łodych  k a to li­
ków.

Tu przypom ina mi się fe lje ton  ze sty­
czn iow ego numeru „P rob lem ów 11. (P o l­
ska Myśl M ocarstw owa) p. t. „D z ie je  kil 
kn łez Len ina". Autor, pow ołu jąc się na 
artykuł V ictora H o x ‘a, k ló ry  przed w oj 
ną spaltkał się z Len inem  u Kra&Mna w 
fiu iandzkiej m ieścinie Konokotla, opo­
w iada następujący fa k l: Len in— by ło  lo 
xv w ig ilję  Bożego Narodzen ia— zapragnął 
choinki, a gdy przyniesiono ją, spojrza ł 
na k rzyż  z desek, podtrzym ujący drzew  
k o  i rzek ł n ieoczekiwanie: —  A  jednak 
by ł kimś ów  Jezus z Nazaretu ..

Zgaszono światła, a Len in  pogrążył się 
w m ilczącej zadumie. T rw a ło  lo  10 —  
tó minut. Po  oliw  i i usłyszano krótk ie i 
zduszone łkanie, a gdy przekręcono kon 
takt, towarzysze Lenina zobaczydi, jak 
no policzkach jego  sp ływ ały łzy t,k tó re  
św iadczyły, że łkanie to nie było złudzę 
niem.

Mini o w oli m yślę o naszej m niej lub 
w ięcej komulni/ującej m łodzieży, która 
re lig ję  uważa za op jum  dla ciem nego 
ludu i sądzi w sw ej naiwności, że jest on 
talk „ubogi duchem ", że poza zadow o le­
niem  swych instynktów  niczego w ięcej 
nie pragnie.

Skoro jiiż na ten temat zeszłam, rzu 
cę jeszcze to słowo, które dziś jakby na

Od {Redakcji
Dzisiaj wychodzi 37 numer naszej 

Kolumny. Ukazy maki się ona co tydzień 
dzięki życzliwości „Kurjera  Wileńskiego"  
oraz dobrym chęciom  kobiet, pragnących  
się wypowiedzieć na interesujące je te­
maty.

Mała to jest placówka, ale niektóre  
kobiety wileńskie zdołały ją  po lub ić , a 
i spora garstka Wiln ian czytuje stale K o ­
lumnę.

Uprzedzamy więc naszych przyjaciół, 
żeby się nie przestraszyli, gdy podczas 
łata kobieta będzie „miała głos“  nieco  
rzadziej. N ią znaczy to bynajmniej, że 
ma zamiar ze swego głosu zrezygnować. 
Ale czas wakacyjny odbiera chęć do wy­
powiadania się1. Jest to okres wchłaniania 
i zachwyconej kontemplacji.

Trzeba pozwolić Komitetow i Redak­
cyjnemu na beztroskie pławienie się w 
słońcu i na niefrasobliwość letn ią i iaby  
mógł po upływie 2 miesięcy godnie do 
pracy przystąpić.

Życzym y naszym Czytelniczkom p ięk­
nego lała i najczystszej z radości, która  
spływa na serce z błękitu, wody, słońca 
i 'zielcni. P ros im y  o dzielenie się z K o ­
lum ną wrażeniami łełniemi i same bę­
dziemy się do naszych Czytelniczek od 
czasu do czasu odzywały

biera n ow ej treści —  socjalizm .
Dla n iejednego z nas, w ychow anego  

na te j ideologji, hasła socja listyczne bv 
ły  świętością, k tórą głęboko chow ał w au 
szy, ślubując stosować w życiu  zasady 
równości, bratem !wa, poszanowania czło  
wdeka i jego  praw . Dziś doczekaliśm y się 
rea lizacji tej idei w  takiej lub in. form ie. 
Dzi ś jest do pomyślenia s łow o socja lizm , 
w połączeniu  z dzik iem  odwetem , z uci 
skiein człow ieka  i podeptaniem  jego  m 
dy-widuatiności, jeśli ona nie m ieści się 
wi p rzy ję tym  scłiemacie, —  i lekcew aże­
niem kultury.

Jakież beznadziejne typ y  w ychow u ją 
się w takiej atm osferze! Co za cńsne 
w idnókręgi! Jaki uproszczony św iatopo 
gląd —  jak i p łytk i stosunek do zagadnień 
relig ijnych , i jaka bezceremonjalno.ść w 
sprawach etycznych.

—  A leż to przesada —  p o w ie ktoś —  
przecież żaden dotąd w iek  nie dokonał 
tak w iele w zw iązku  z realizacją haseł 
dem okracji —  tyle now ych  poczy nań na 
każdem polu  — i ty-le przesądów bodaj 
należy już do przeszłości. ,

—  Tak, n ie można jednak oprzeć się 
wrażeniu, że są to rezu ltaty prac daw 
nych pokoleń, albo wręcz w-ysłlki ludzi 
pokolenia przedwojennego. A le  tyun dzi 
siejszym  m łodym, najm łodszym , czy  
chcielinyśm y pow ierzyć budow ę przy­
szłości. czy złoży libyśm y los nasz w  ich 
ręce?

Pytań się mnoży. Nad tem wszystkiem  
można poslaw-ić jeden w ie lk i znak zapy 
tania.

N ie mam żadnych kwa lifikacy j na nio 
ralistkę, pragnę łydko odpow iedzi na 
dręczące m nie wątp liwości. M oże zechce 
k io  w- spraw ie tej głos zabrać? W  każ 
dvm  razie wracam  do hasta wstępnego: 
atmosfery* do pracy, w  k tóre j najistot­
n iejsze nasze „ ja "  znajdzie warunki doj 
rzewania i rozw oju ;

przew artościow ać nasze ideały i d o ­
gm aty " iżyciow-e i skonfrontow-ać je z nad 
chodzącem  Jutrem;

n ie lekcew ażyć rzeczy pozornie d rob ­
nych, bo w nich częściej niż w- w-ielkich 
nasza kultura duchowa się p rze jaw ia ; 
(ktoś pow iedzia ł, że z drobnostek składa 
się doskonałość, ale doskonałość nie jest 
drobnostką): ale p r/edew szystk iem : —  
zw oln ić tem pa! G K.

Z i f o l i f i ć  l e m p  c s f
(Artykuł dyskusyjny)



KUR JER” z  dnia 30 czerwca 1935 roku

Otwarcie Międzynarodowych 
Targów Futrzarskich w Wilnie

W czo ra j o  godzin ie 12.20 odbyło 
j ię  uroczyste otwarcie M iędzynarodo­
wych Ta rgów  Futrzarskich w  W iln ie.

Akt otwarcia został poprzedzony ze­
braniem w  sali Izb y  Przem ysłow o-H an­
dlow ej uczestników Targów , przedstaw i­
cieli życia gospodarczego ziem  Północno- 
W schodnich, samorządu miasta W ilna, 
oraz w ładz m iejscowych z p. w icew ojew o 
dą Jankowskim  na czele.

• Na honorowem  miejscu zasiadł repre­
zentant ministra Przem ysłu  i Handlu d y ­
rektor departamentu p. Kandel oraz 
przybyły  z nim z W arszaw y naczelnik 
wydziału  p Songajło.

W  imieniu Kom itetu Targów  Północ- 
nj ch, który poraź drugi zorgan izow ał 
Targi Futrzarskie w  W iln ie  pow itał ze­
branych prezes p. Roman Kuciński pod­
kreśla jąc różnicę, jaka zaLSzła w cha­
rakterze organ izacyjnym  tegorocznej im ­
prezy w porównaniu do pierw szej próby 
zorganizowania Targów  Futrzarskich w  
roku ubiegłym , o charakterze ogólnopol 
skim. Przechodząc do zorganizowania 
Targów  M iędzynarodow ych  Kom itet Tar 
gów  Północnych celowo nadał im  struk­
turę wybitn ie targowo-handlową.

Dawszy w yraz przekonaniu, że K om i­
tet w kroczy ł na drogę prostą i pewną pre 
zeą Ruciński pow iedział dalej, co nastę­
puje: ,,l tw ierdza mnie w  tem przekona­
niu stosunek czynnika najhardziej kom ­
petentnego, jakim  jest M inisterstwo Prze 
mysłu i Handlu, które nas pobudziło do 
przestudjowania techniki targów  na 
wschodzie które nas stale wspiera i cen­
ną ra d ą j dalekoidącą pomocą.

Rozum iem y dobrze, że to co zostało 
dotychczas p rzy  wybitnej pom ocy w ładz 
centralnych ćłokonane, jest tylko zaczą t­
kiem, że  będziem y musieli tu w  W iln ie  
ieszcze dobrze popracować, żeby nasta­
wienie samych zainteresowanych sobie 
z jednaefżżeby wpłynąć na zm ianę zda­
nia, iż to jest sprawą wyłączn ie branżo­
wą. Rozum iem y, że Targ i jako takie ja 
kiby w yn ik  obrotów  nie był, sprawy gos­
podarczego podniesienia Ziem  W schod­
nich, o  które nam W iln ianom  chodzi, nie 
rozw iązu je, że  dalszym etapem musi być 
troska o rozwój produkcji i zbyt surowca 
własnego o rozwój przeróbki surowica 
wogóIe“ .

ZlożywTszy podziękowanie Ministerst­
wu Przem ysłu  i Handlu na ręce zastę­
pującego ministra p. dyrektora Kandla 
przem ówienie zakończył prezes' Ruciński 
prośbą do zebranych, aby swem i spo­
strzeżeniam i dzielili się z in icjatoram i 
Targów7, zapewniając, że wszelkie uwagi 
bedą przy jęte -z wdzięcznością jako w y ­
raz troski o dobro Targów7.

Po  przem ówieniu  prezesa Rucińskie- 
go prezes Komitetu W ykonaw czego  M ię­
dzynarodowych Targów  Futrzarskich w  
W iln ie  inżyn ier Kawenoki w ygłos ił dłuż 
szy referat, om aw iający szczegółowTo 
nia i sytuację obecną branży lutrzarsk iej 
strukturę organizacyjną, cele oraz. zada- 
w Polsce.

Po referacie inż. Kaw enokiego zabrał 
głos w im ieniu p. ministra Przem ysłu i 
Handlu dyrek tor departam entu p. Kun­
del, w ygłaszając następujące przem ow ie 
nie:

„W  historji futizarslwu polskiego dzień dzi­
siejszy ma specjalne znaczenie z uwagi na to, 
że na dzień ten przypada otwarcie 1-ych Między­
narodowych Targów Futrzarskich w Polsce.

W  zeszłym roku urządzone po raz pierwszy 
kiajowe Targi Futrzarskie w Wilnie były już 
miejscem poważnyeh obi otów krajowych. Osiąg 
nięte wyniki targów zeszłoroezn. oraz uchwały 
Zjazdu futrzarzy co do utrzymania tej imprezy 
nadal były wybitnym dowodem powrotu do tra­
dycyjnych szlaków handlu futrzarskiego, dowo- 
dtm realności i pożyteczności organizującego się 
ośrodka futrzarskiego w Wilnie. Warunki natu­
ralne w zakresie futer, a mianowicie kra:owy 
surowiec, ciągła ewolucja w g&ibowaniu i wy­

prawianiu skór, stosunkowo pojemny rynek kon 
sumeyjny, stały się istotnymi czynnik,uni w roz­
woju naszej branży futrzarskiej. Narzucała się. 
konieczność ułatwienia jej dalszego rozwoju 
przez wprowadzenie większej przejrzystości w 
zakresie możliwości produkcyjnych poszczegól­
nych firm oraz większego zetknięcia nabywcy 
z odbiorcą. Dlatego też stało się rzeczą niewąt­
pliwą, że zadanie to najlepiej spełni instytucja 
targów.

W  bicżąeym roku organizatorzy targów na 
dali tej imprezie charakter międzynarodowy. 
To szybkie przejście, gdyż zaledwie w ciągu jed­
nego roku, z targów krajowych na targi między­
narodowe, należy powitać jako nowy krok do 
ekspansji naszego gospodarstwa wewnętrznego, 
przyczem podyktowane zostało wieloma wzglę 
darni, a mianowicie:

1. Nadarzającą się konjunkturą w zakresie 
międzynarodowego handlu futrami na tle słab­
nącego rynku w Lipsku i równomiernych ten- 
dencyj rozwojowych szeregu innych krajów.

2. Możliwościami w zakresie większego pro­
mieniowania ośrodka futrzarskiego w Wilnie, 
co pozwala stopniowo objąć swoim zasięgiem 
działalności rynki zagraniczne, oseylujące przy 
Wilnie, ze względu na swoje geograficzne poło­
żenie

3 . Korzyściami dla firm krajowych z bezpo­
średnich kontaktów z firmami zagraniczneml na 
terenie Polski, wynikającemt z nowoczesnych

Kardynał Hlond w Pradze

W  przejeździć przez Lubiany, dokąd udaje sięna kongres Lircharyslyiysny/jako delegat Ojca 
Sw. Prymas Polski ks. kardynał Hlond za lrzym ał się jeden dzień w Pradze Czeskiej, gdzie 
odbywa się obecnie pierwszy kongres katolików czechosłowackich. Na zdjęciu —  uroczyste 

powitanie kardynała Hlonda na dworcu w Pradze.

ODCISKI usuwa bszpowroinie plastsr Salw tor
aptekarza W. Boro wskiego Zadać w aptekach i sk ładach aptecznych

m a m m

metod handlu oraz techniki zagranicznego prze­
mysłu futrzarskiego.

I-szc Międzynarodowe Targi Futrzarskie w 
Wilnie objęły ok 100°/« importerów polskich 
oraz szereg przedsiębioistw zagranicznych a 
Anglji', Niemiec, Francji i Kum -iji, które zain­
teresowały się organizującym się ośrodkiem fu­
trzarskim w Wilnie.

Sądzić należy, że dzisiejsza budowa organi- 
zacyjnu targów dostatecznie zapewnia jej roz 
wój i, i c dalsze p< wodzenie targów zalezy jedy­
nie od zrozumienia i dobrej woli przedstawicieli 
utrzaTstwa polskiego co do umiejętnego wyko­

rzystania ośrodka futrzarskiego v Wilnie jak< 
sprawnego narzędzia w zakresie 'wymian*, fu­
ter.

Żjezę przeto tej imprezie w  imieniu Pani. 
Ministra Przemyślu i Handlu powodzenia77.

Zebranie w  Izbie Przem ysłow o-H an­
dlow ej zakończone zostało przem ówie- 
liem  w iceprezydenta miasta W ilna  j  
K azin er-za G rodzick iego, 'który w  im ie 
niu miasta ‘podniósł znaczenie in ic ja tyw y 
zorganizowania Targów  Futrzarskich W 
skali m iędzynarodow ej i dziękow ał rzą­
dów, oraz tym  w szystkim  czynnikom  i 
realizatorom , dzięk i ‘którym  Między naro 
dow e Targ i Futrzarskie doszły  do skut­
ku.

*o zakonczenui zebrania wszyscy o- 
becni udali się na teren Targów , gdzie 
dyrektor Kandel yv obecności p. w o je­
wody w ileńskiego Jaszczoha dokonał 
przecięcia wstęgi i ogłosił imieniem rzą­
du otwarcie M iędzynarodowych  Targów  
Futrzaskich.

Uroczystość zakończona została zw ie­
dzeniom Targów  przez o fic ja lnych  gości 
oraz śniadaniem yy hotelu Georges‘a.

Z życia białoruskiego
—  Nowa organizacja bintnruską ,Katoliek< 

Zluiznose BiePirusau77. Statut organizacji Biało- 
rusinćw-katolików pod nazwą „Katolicka złuca- 
ność został opracowany i cze.ka na zatwierdze­
nie ze strony władzy.

— 7 „Białe rUska Studencka Dumka’7. W tych 
dniach, po długiej, bo aż czteroletniej przerwie, 
wyszedł ,z druku kolejny mmi er organu Biało­
ruskiego Akadem dHego Związku „Białoruska^ 
Studencka Dumka77.

—  Nowe wydawnictwa. Niedawno ukazliły się 
na półkach białoruskich 'księgarń w W iln ie dwie' 
nowe sztuki białoruskie: 1) -ąCieszcza u dom, 
usio u w:orch dnom“  kunredja w  jednym akcie. 
2) „L ioka j na liadzinu'7 jednoaktówka.

Newa Białoruska Akademicka Organ .aieja
Przy U. S R w yyilnie powstała nowa akade­
micka organizacja .Behm iskaje Studetf.skoje 
Towarzystwo ,m, Franciszka Skaryny 7. Statut 
ideowo wychowawczy organizacji został już 
przedłożony władzom uniwersyteckim do za­
twierdzenia. Na czele tworzącego się stowarzy­
szenia stanął A. Muller, i zynny działiicz T-wa 
Oświaty Białoruskiej, oraz instruktor S traży 

’ Przedniej.
fcs
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P R Z E G R A N A
Powieść współczesna

—  N ie  m am )7 zb ) t dużo czasu Zatele fonu j do B o­
ba. Ma czekać na mnie prz-ed ,,Gastronom ją“  na N o ­
w ym  Świecie. Potem  zatelefonuj do garażu, żeby zaraz 
przysła li samochód. Niech szo fer postaw i budę.

A rch ie n ie m iał zw ycza ju  uprzedzać faktów . N ie 
zapytał, do  czego zm ierza ją  zarządzenia, i dokładnie 
spełnił rozikazy zw ierzchnika.

—  W ola łb ym  użyć ciebie, ch łopcze, a le  nie m ogę f 

bo zanadto c i depczą po piętach. Narazie zastąpi c ie ­
bie Stank. W eź sobie książkę, gazetę i czek a j na m źj 

powrót, Jeśli m oje przew idyw an ia  okażą się słuszne, 
to wkrótce i ty będziesz m iał za jęcie. Tym czasem  p il­

nuj hotelu i uważaj N ie rób żadnych głupstw na wdats- 

ną rękę. Gordon to groźny człow iek .

Arćh ie od z ) skał dobry humor. M achnął ręką i w 

odpow iedzi na przestrogę starego zaczął nucić popu 
lam ą wówczas ina całym  św iecie piosenkę z „T rzech  

św inek".

—  W h o  s a fra id  o f big, bad w o łf! K toby się lam  
bał w ie lk iego  złego w ilka.

Lo la  miała się spotkać z Barczyńskim  o ósmej. 

W ym ogła  na nim  obietnicę, żeśdo tej pory n ie opuści 
hotelu; posunęła ostrożność lak daleko, że nie zgodziła 
się, by p rzy jecha ł po nią.

'Barcizyński musiał ustąpić i ostatecznie stanęło 
na tem, że się zejdą w  hallu w  Rzym skim

Panna Lo la  pow róciła  do domu sarna. Załatw iła 
kitka telefonów , porozm aw iała ze starą służącą, po ­
lem  bez celu w ędrow ała po  pokojach. Czas sk; d łużył 

nieznośnie. P rzyzw ycza iła  się, że Barczyński p rzez ca ­

ły dzień nie odstępował je j  na krok i teraz parę g o ­
dzin bez" iniego w ydaw ały się je j  puste i nudne.

W reszcie nadszedł w ieczór. Odrazu odżyła, po­

biegła do sw ego  pokoju, nucąc jakąś piosenkę, i zaczę­
ła sie przebierać.

—  Proszę panienki, pójdę po taksówkę, bo  deszcz 
pada —  zaproponowała służąca.

—  Nie trzeba, Marcysiu, znajdę sama.

—  T o  niech panienka w eźm ie parasol.

—  Dobrze, dobrze. Do w idzenia, Marcysiu, wrócę 
koło jedenash j.

W ieczór by ł c ich ), c iep ły ; padał n iew ielk i, ale 
m iarow y deszczyk, zanosiło się na tak zwaną „V zy -  
dn iów kę".

Lo la  przystanęła w bram ie i w y jrza ła  na ulicę. W

odległości kilkunastu ' rokćw  od dom u stała samotna 

taksówka. Skinęła na nią i wsiadając pow iedziała:
—  Na Trębacką, do hotelu Rzym skiego.

Usposobienie L o li zupełn ie nie harm onizow ało z

pogodą. W  je j duszy było pogodnie, jasno i radośnie 
Zaczęła m yśleć o Stefanie i o tem, że najwyż-sz) czas 
nadać ich 'stosunkom form ę bardzie j określoną; p rze­
bierała w> pam ięci najb liższych znajom ych, wyobraża 

la sobie, jakie w rażen ie zrobi na n ich w iadom ość o  
zaręczynach i omal że n ie roześm iała się nagłos, gdy 
przyszła ko le j na panią Alę.

Nagłe zgrzytnęły hamulce, samochód zatrzym ał 
się z taką gw ałtownością, że Lola poch yliła  się i opar 
ła w yciągn iętą  ręką o  uzedn ią  ścianę wozu.

Spojrzała w okno p rze d n ią  ciągnął się szczernia 
ly parkan Ogrodu Pom olog icznego.

•Szofer zam ien ił z k im ś parę zdań, k tórych  n ie do­

słyszała, potem  w ych y lił się i O tworzył d rzw iczk i: na 
Skraju chodnika pod d rzew em  stała skulona postać 
w długim płaszczu sportow ym , ociekającym  wodą.

N iezna jom y ukłon ił się:

—  Pan i zechce w ybaczyć, że po zw o liłem  sobie 
zatrzym ać ją . Skręciłem  nogę. Czy pani n ie by łaby tak 

dobra dow ieźć mnie do p ierw sze j w olnej taksówki, 
bo o w łasnych siłach nie dostanę się do domu.

(D. c. n.)
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Wilno w dniu „Sr/tata Mórz? T R A N S M I S J A  
Z ROGALINKA

Rolk roczn ie W iln o  z t specja lnym  pie 
tyzm em  obchodzi d z itń  Sw ifta  Morza. 
Gliociaż oddalone od iniego o setki k ilo ­
metrów p ielęgnuje dla w łasnego p o l­
skiego m orza sentyment, k tóry  zawsze 
znajduje spouiianiczny wyraz, a szczegół 
nie w dniu jego  święta. Tak  było  i w czo­
raj.

Już w przeddzień  m iasto przybrało' 
odświętną szalę. W szystk ie d o m j, oraz 
instytucje państwowe i sam orządow e po 
kr\iy się liagam i o barwach państwo­
wych. W  w itrynach olkien w ystaw iono 
przybrane w- zieleń portrety Prezydenta 
R zeczypospolitej i ś. p. -Marszałka Józefa 
Piłsudskiego. Aa oknach w idniały nalep 
k i L ig i M emskiej i h o lon ja ln ej.

W  dniu w łaściw ego święta już od sa 
m ego rana w  kierunku kościoła .św. Ka 
zim ierza przeciągały zrzeszenia i zw iąz­
ki, organ izacje Sjpołoczne i b. w ojsko­
wych.

N A B O ŻE Ń STW O .

Punktualnie o godz. 10-ej min. 30 roz 
poczęło się urocz;, ste nabożeństwo. Na 
wę kościoła św Kay in.ici za w ype łn ili 
przedstaw iciele w ładz państwowych z p. 
w ojew odą  Jaiszcz.ołteni na czele. Obecni 
byli rów nież reprezentanci samorządu 
m iejsk iego i gospodarczego, wojska, Uni 
wersyletu  i tłumy publiczności.

POCHÓD.

Po  nabożeństw ie u form ow ał się po ­
chód nad którym  w yrósł łats transparen 
tów. Dumnie łopota ły  napisy w rodzaju : 
„G dyn ia  —  bram ą na szeroki św iat;1, 
„B u du jm y łódź podw odną im. M arszałka 
P iłsudskiego", „B u du jm y polsk ie okręty 
w  polsk iej s toczn i" i i p. W  pochodzie, 
h tón  przybra ł im ponujący w ygląd kro 
czy ły  organ izacje społeczne, zw iązki za- 
w odowe, zrzeszenia urzędnicze, członlko 
w ie Federacji PZOO. i tłumy publicznoś 
ci. Pochód wśród o lbrzym iego zaintere 
sowramia przeciągnął ulicam i W ielką, 
.Zamków ą, koło  katedry, k ieru jąc się nad 
b rzeg  W ilji, Tu ta j z balkonu Biblj. im. 
W rób lew sk ich  p rzem ów ił do zebranych 
poseł dr. Bm kowski. M ówca zobrazow ał 
o lb rzym ie znaczenie m orza dla Polski.

Dr. Brokow\ski m ów ił m. inn.:
„Korzystamy z rocznic historycznych iv tym 

«eiu , aby pr»vpominać społeczeństwu 'wagę i 
znaczenie spraw z temi (łatanii związanych. .Jest 
to słuszne, aloowiem wielkie nraee w życiu na­
rodów i państw nie mieszczą się w ramach 
krótkiego okresu czasu i Si( dorobkiem wysiłku 
całego szeregu pokoleń.

Dziś obchodzimy Ió-iecie powrotu na wybrze 
że Bałtyku. Mówię powrotu dlatego, że gospo 
daro® ali.śmy ta.m od bardzo dawna Niestety wy 
sitki ówczesnych rządów Rzeczypospolitej w  zu  
kresie spraw morskich kruszyw się o obojęt­
ność ówczesnego ogółu szlacheckiego Nierychło, 
ai» z konsekwencją żelaznych praw historji od 
czuwa cała Rolska to zaniedbanie.

Dziś, po 15 latach od rozpoczęcia pracy na 
v ybrzeżu prawic na nowo, z duma niżemy po­
wiedzieć, że dokonano wiele. Czy to jest 
wszy rtfco? Nie! Problem morski —  |0  port, Ra 
ta handlowa, marynarka wojenna, powietrzna 
■•■brona wybrzeża. Mamy zawiązki tych czterecli

PIĘKNE MODELE LETNICH SUKIENEK.

Tffr r Muzyczny „LUTNiA" |
Występy znakomiłego zespołu artyrt. fc 

pod dyr. Z, Wojciecha jesklegi fc

Dzis -  k ra in a  uśmiechu I
z Fontanówpą, Kisielewską i Czarneckim f

elementów aparatu morskiego w strpniu nie 
wystarczającym dla naszych potrzeb. Czy troski 
te maja spocząć wyłącznie na barkach Rzailu, 
czy stanowisko polskiego społeczeństwa ma by f 
takie, jak w wiekach XVI i XVII Sadzę, że nie. 
Musimy wykorzystać własne doświadczenie i 
baczyć na pracę nioską innych narodów.

Rolska Liga Morska i Kolonjalna w poezu 
ciu obowiązku państwowego zwraca uwagę Pola 
ków na Bałtyk, żąda skromnego ale zbiorowego 
wysiłku ofiarności na rzecz floty polskiej. Dziś, 
w dniu Święla Morza hasłem i.aszcin winno być 
— stocznia w Gdyni i ■ łódź podwodna. Stocznia 
wieśki warsztat dla budowy okrętów własnemi 
siłami. Łódź podwodna illa obrony wybrzeży. 
A łódź ta niech ik s* imię Twórcy polskiej siły 
zbrojnej i Wodza Narodu Mar.-załka Józefa 
Piłsudskiego. Kiedy wymieniam im wielkie imię 
proszę obecnych o chwilę skupi

W  tern miejscu -wszyscy zebrani przez

dłuższą chw ilę w pełni skupienia uczcili 
pamięć zm arłego Marszałka.

Po le j p rzerw ie m ówca kontynuuje 
dalej:

..Podnosząc wagę spraw morskich, tak ściśle 
związanych z naszym bytem państwowym z w t ó ć  

my się mysia do przedstawiciela majestatu Rze- 
czyp ispolitej Prezydenta Ignacego Mościckiego 
i wznieśmy Irzykroinj okrzyk na Jego cześć: 
„Prezydent Rzeczypospolitej Polskiej niech 
żyje".

O krzyk  ten zebrane tłumy podchw y­
c iły  z entuzjazmem , pow tarza jąc go trzy  
krotnic.

Dalszy ciąg uroczystości odbył się na 
przystani wio.ślarskiei W ileńsk iego  T o ­
warzystw a W io  śla r skieg o .

Jubileusz W M . To w. Wioślarskiego
Dzień 29 czerwca w  sporcie w ioś lar­

skim  W iln a  jbył dniem  w ielk iego święla. 
W ileńsk ie Tow arzystw  o W ioślarskie ob 
chodziło \y. sposób bardzo uroczysty 25 
lecie sw ego 'istnienia. Uroczystość odby 
la się w' ramach św ięta  Morza.

P iękna ta  uroczystość rozpoczęła się 
złażeniem  w ieńców  na grob ie. N iezna­
nego Żołn ierza na Górze Zam kow ej i 
przy urnie z Sercem Mapszałka J>, P ił­
sudskiego w kościele św. Teresy.

O godz. 10 w ioślarze na czele z pre­
zesem Tow arzystw a  L. Szwykowędam 
pr> y by li w mundurach galowych ze s lan 
darem  do kościoła św. Kazim ierza  gilzie 
wysłuclnyli nalliożeńslwa. Na nabożenst 
w ie obecny by ł rów nteż p. w ojew oda w i­
leński W ładysław  Jaszczołl

Uroczystość jubileuszowa na p r zy ­
stani rozpoczęła się przem ów ien iem  pre 
zesa Szwykowyskiego, k tó ry  zobrazow ał 
działalność Tow arzystw a  za ókres pierw 
ś z e g o 1'ćw ierćw iecza . Postanow iono w y­
słać dqresze hołdowniczą do  Pana P re ­
zydenta R. P.

Następnie głos zabrali- m jr. Zb ig ­

niew Lanka u w  im ieniu W il. Kom . Tow . 
W ioślarskich, mec. Zb ign iew  Jasiński —  
S okół mjr. D ro flew  W KS. Śm igły i mec. 
L ityński W il. Toyy. Cyklistów  i M oto­
cyklistów .

Na kom endę pirezeisa, naczeln ik  przy 
slani Józe f Buczyński, w ciągnął poraź 
25 na maszt przystani banderę klubową.

Odsłonięto rów nież'-tab licę panrą!t- 
kuyyą zasłużonych członków : dr. D m o­
chowskiego. prezesa Chojnickiego, St. 
W ańkow icza  iM. Zalisza.

Ochrzczono d w ie noyve łodzie w io ­
ślarskie. N a  W ilj i  zaś odbyła się defilada 
łodzi i kajakóyy.

Jubilatom nadesłano szereg depesz 
i listów  gratu lacyjnych  —  m iędzy inny 
mi przysła li: (minister Beczko w icz, gen. 
L itw inow icz, rektor Staniew icz i k luby 
w ioślarskie na czele z W T W „  W KV, ., 
W KS. Grodno,' ,Poznań", Gopło i in.

Drugim  aktem uroczystości jub ileu ­
szowych  będą m iędzynarodow y regaty 
w ioślarskie w Trokach , k tóre  odbędą 
się 7 lipca. _______

Zjazd b. Sybiraków w Wilnie
W czora j p rzy  udzia le kilkuset de le­

gatów  rozpoczął dw udn iow e obrady w 
W iln ie V I wszechpolski zjazd b. Sybiru 
ków . Z jazd  zapoczątkow ało  o godz 9.30 
rano nabożeństwo w  Ostrej Bram ie o d ­
praw ione przez J. E. ks. Arcybiskupa 
Jałbr/ylkowskiego za wszystkich po le­
głych. rozstrzelanych i zm arłych Syb i­
raków

Następnie uczestnicy zjazdu oddali 
hołd pam ięci honorow ego członka Zw. 
S yb i r ak ó w ś.' p . M a rs z alk o wjj P iłs u dsk i e 
mu, grem ja ln ie  udając się do kościoła 
św. Teresy, do  m iejsca złożenia urny z

Sercem W odza  Narodu
Po  złożeniu w ieńca na grob ie niezna 

mego Żołnie h z a na Górze Zam kow ej —  w  
auli USB. nastąpiło uroczyste otw arcie 
obrad.

O godz. 4-ej popoł. z udziałem  przed 
sitawicieli w ładz i zaproszonych gości od 
był się w lokalu  Zw iązku O ficerów  Re- 
zerw-y koleżeński obiad.

Dziś dalszy c iąg  obrad.

Szczegółow e sprawozdanie L przebie 
gu zjazdu podam y w numerze ju trze j­
szym.

W  NIEDZIELE. 30. VI. C GODZ. 10.30

R A D  JO
W I L N O

NIEDZIELA. dnia 30 czerwca 1935 r.
8.30: 'Pieśfn; 8.36: Gimnastyka; 8.50: Muzy-1 

ka; 9.30: Pogadanka turystyczno-sportowa; 9.55: 
Program dzienny; 10.00: Polska muzyka lud.; 
10.30- Transm. 'z Rogalinki; 11.57. Czas; 12.03: 
W ieś W ielkopolska tańczy- —  felj.; 12.20: P o ­
ranek muzyczny; 13.00: „Z  chłopa Król“ ; 13.20- 
Saint - Saens: Suita algierska; 14.00: Godzina ży 
czeń; 13.00: Pogadanka rolnicza; 15.10 Muzyka. 
15.22: Przegląd rynku produktów roLnych; 
15.35: Muzyka; 15.45: Po powrocie ze szkoły ro l­
niczej —  pog.; 16.00- Koncert solistów; 16.45: 
P ierwszy polski literat marynista; 17.00: Kon­
cert; 18.00; Transm. z Obozu Wojsk. Przysp, 
Radjotechnicznego; 18.15: Argc-ntina śpiewa;
18.30: Cała Polska śpiewa; 18.45: Dawne i no 
woczesne dyliżanse —- rep.; 19.10: Koncert;
19.50: Feljelon „Ram py polskie". 20.00: Józef 
Piłsudski jako twórca siły wojskowej —  odczyt; 
20.10: Koncert: 20.43: W ybrane myśli Józefa 
Piłsudskiego; 21.00: Recital Mieczysława Salec 
kiiego; 21.30: Chata Żeromskiego —  transu 
przed mikrofonem W. Hulewicz- 21.45: Muzyka; 
22.20: Marynarka gra; 23.05: Nowości taneczne.

PONIEDZIAŁEK, dnia 1 lipca 1935 roku. 
6.30: Pieśń: 6.36: Gimnastyka: 6.50: Muzyka; 

8.25: Chwilka społeczna: 11.57 Czas- 12.05: 
D zienńk południowy: 12.15: Dla naszych let 
liisk i uzdrowisk; 13.00: Chwilka dla kobiet; 
13.05: Koncert; 13,15: Muzyka- 15.25: Życie ar­
tystyczne i kulturalne miasta; 15.30: Muzyka: 
ąRtfO: „Na fnli bezpieczeństwa publicznego' ; 
16.00: Audycja u '" dzieci; 16 15: Koncert; 1=50: 
Godzin 11 ny odcinek prozy; 17.00 Końce": 17.40: 
Trio ; 18.00- Pogadanka Winawera; 18.15: Gafa 
Polska śpiewań; 18.30: Z litewskich spraw aktu 
olnych; i8.40: Chwilka społeczna; 22.00: W y ­
wiad z V\ aciawem Korabiew iczem : Kajakiem
z Polski do Szanghaju"; 22.10: W iadomości Spor 
towe; 22.20: Koncerl Malej Ork. P. R.

a A łi i . m u i u i t i ł t i i . i i i i . m i n i m . i n t

t TEA TR  PO H ULAN KA. Dziś o g. 8.30 E 
5  , po cenach zniżonych ►

ZALOTNICY NIEBIESCY E

TEA TR  LETNI. —  Dziś o godz. 
po cenach zniżonych

HURRA JEST CHŁOPCZYK

8 30

KURJER SPORTOWY
Budafok— Makabi 1:1 (0:1)

Węgierska drużyna piłkarska Buda- 
lok spotkała się wczora j z Makal i wilcu 
ską uzyskując wynik remisowy 1 : 1.

Budafok w  czasie 2 tygodniowego po 
bytu w państwach Bałtyckich rozegrał 
aż .11 meczów, nrzyezcm 9 wygrał, a 2 
zremisował Oczywiście, żc wpłynęło to 
ujemnie na formę graczy, którzy byli 
przemęczeni. Nic chciało im się popro- 
stu grac. Mogliśmy wczoraj właśnie ze 
stawić jak walczą zawodowcy, a jak a- 
matorzy przez których przemawia w  
pierwszym rzędzie ambicja.

Węgrzy grali jednak pięknie. Druży 
na jest doskonale zgrana. Piłkarze znają 
się między sobą. Świetnie podają piłki, 
ale zadużo grają w polu, a zamało strze­
lają. Mieli oni przez 90 bitych minut zde­
cydowaną przewagę, gnietli w niemiło­
sierny sposób Makabi, a jednak wygrać  
nie potrafili. W  dobrej formie okazał

się Rogow, kióry wyłapywał z wrodzoną 
zdolnością bramkarską wszystkie piłki. 
Pięknie grała obrona Makabi; Redłowski 
ze Szwarcem, ale słabo funkcjonował 
atak, który zaprzepaścił przynajmniej 
dwa momenty poc bramką Budafoku.

Drużyna węgierska posiada lotne 
skrzydła, doskonałego bramkarza i sil­
nych obrońców.

Pierwsza bramkę zdobył Iglodi gra­
jący na prawem skrzydle, a po kilku mi 
nutach zremisował Nieberg ustalając bar 
dzo zaszczytnj dla Makabi wynik remi­
sowy 1:1.

Mecz sędziował p. Ratz.
Dziś Budafeik grać będzie ei gociz. 

17.30 na staeljonie przy ul. Werkuwskiej 
z W RS. Śmigły, W ojskow i powinni od­
nieść zwycięstw o, chociaż nic powiedzieć 
zgóry nie można bo Budafok wystąpi 
dzisiaj w zmienionym składzie

Pomnik Marszałka Piłsudskiego w ‘'Wilnie 
Konto czekowe ŹP.ŹK.O. Nr. 146.1V

Pogoń —  Warszawianka
7:2

Wczoraj odbj ly sic trzy mecze piłkarskie 
o mistrzostwo Ligi

Pogoń wygrała z Warszawianką 7:2, W isła  
pokonała Wartę 3:1, a Polonia zdobyła 2 punkty 
nad Cracovią. która przegrała 1 :2 .

W  dn>szym ciągu prowadzi LKS przed Gar 
barnią, Ruchem i Pogonią, która zamieniła się 
miejscem z Wartą

Dziś grają: Legja— Śląsk. Garbarnia— Ruch. 
Interesująco zapowiada się spotkanie Garbarni 

. z Ruchem. Los LKS został przesądzony. Lodziu- 
nie tracą prowadzenie w Lidze, gdyż Garbami: 
względnie Ruch po dzisiejszym dniu mieć będą 
więcej punktów

Marsz w maskach gazowych 
w Trokach

Zarząd Kola Miejskiego LO PP  w  Trokach 
zorganizował w  ob. tygodniu 3 kim. proDagan 
dowy marsz w maskach gazowych, w  którym 
wzięło udział 5 zespołów wojskowych Baonu 
KOP Nowe-Troki i 3 zespoły cywilne, a m iano­
wicie: Związek\Strzelecki Grzegorzewo, Związek 
Strzelecki N. Troki i Straż Ogniowa N. Troki'.

Pierwsze miejsca zajęły 3 zespoły, w  .em 
2 wojskowe: Kompanja 2-ga i Kompanja Obwo­
dowa oraz zespól cywilny Związku Strzeleckie 
go w  Grzegorzewie —  wszystkie w  jednakowym 
czasie 12 min. 30 sek. otrzymując nagrodę w po­
staci tablicy mahoniowej.



KI RJER“ ł  dnia 30 czerwca 1935 roitu

K R O N I K A
Niedziela

30
Czerwiąc

Dziś: Lucyny

Jutro: Teodoryka Kap).

Wschód słońca—godz. 2 m. 47 

Zachód słońca— godz 7 m. 56

Spostrzeżenie Zakładu Meteorologji U. S. B. 
w Wilnie z dnia 29 VI. 1935 r

Ciśnienie 756
Temperatura średnia +  17 
Temperatura najwyższa +  22 
Temperatura najniższa -f- 15 
Opad 30 
W iatr phi.-zach.
Tend.: spadek, nast. wzrost 
Uwagi: pochmurno, przelotne opady, nieco 

pogudniej.

A1IEJSKĄ
—  Bezrobocie zmniejsza się. Liczba bezro­

botnych na terenie W ilna w ciągu minionego 
tygodnia uległa datszej zniżce. W  porównaniu 
z tygodniem poprzednim bezroboc.e zmniejszyło 
sie o 67 osób. Obecnioc W ilno liczy 5192 bezro­
botnych, przyczem przeważają pracownicy u- 
inyshrwi.

—  Pielgrzymki i wycieczki. Do W ilna z róż 
nych po wiatów W ileńszczyzny ściągnęło mnó­
stwo pielgrzymów. W czora j poszczególne piel-

Policjant zastrzelił napastnika
Wczoraj o godzinie trzeciej nad ranem wy. 

darzyi siię w rejonie Łosi ów kii zagadkowy wy­
padek. Posterunkowy komendy wojewódzkiej 
P. P., Marjan Pawłowski, w < z asie sprzeczki 
! UfOłowanym w policji za. rozmaite wykroczenia, 

Leonem Mackiewiczem (Przyjaźń 23), strzelił 
do niego z rewolweru w okolicę „erea, r nią, 
Jo śmiertelnie. Przebieg wypadku był następu­
jący: li godzinie 3.15 w nocy Pawłowski' szeoł 
ulicą Tu '.ułańską w towarzystwie dwóch zna­
jome cl Zygmunta Doroszkiewieza (IV ud leśną 
2?) i Władysława Stankiewicza (Strzelecka 3). 
Pawłowski ubrany był po cywilnemu. Przy uiicy 
Obozowej spotkano Maekiewieża, który był w 
■Unie nietrzeźwym. Mackiewicz, gdy zauważył 

Pawłowskiego, obrzucił go stekiem obelżywych 
wyzwisk i dodał:

—  Muszę z nim porachować się. Pawłowski

Samosąd oszustów rynkowych

grzyimki udawały się do Kalwarji, przeciągając 
ulicami miasta.

W  W iln ie bawi również w iele wycieczek z 
terenu prawie całej Polski. W ycieczkow icze w  
ciągu dnia wczorajszego zwiedzali miasto, za­
zna jamiająć-ćsię z jego zabytkami 'kulturainemi 
i hisloryczn-eini.

W ie le  wycieczek wyjechało w przepiękne o- 
kolice W ilna, gdzie spędzali czas do wieczora.

ItOZNh,
—  Stary cmentarz żydowski pozostaje W

związku z projektem budowy w W iln ie olbrzy- 
ni ego parku sportowego pod teren którego czę­
ściowo m iał być również przeznaczony i stary 
cmentarz żydowski, położony wpobliżu elek- 
trow ni m iejskiej dowiadujemy się, że władze 
centralnie naskutek starań ster żydowskich sprzc 
ciw iły się projektowi wlącz.enia tego cmentarza 
pod park.

Gmina żydowska zamierza podobno specjal­
nie ogrodizić ten cmentarz oraz zająć się upo­
rządkowaniem szeregu historycznych grobów i 
pamiątek znajdujących się na nim.

Przeciw obstrukcji, hemoroidom, zaburzeniom 
w żołądku i kiszkach, zastoinie w wątrobie i 
śledzionie, bólom krzyża zaleca s.ę picie natu­
ralnej wody gorzkiej Franciszka Jńzefa kilka 
razy dziennie. Pytajcie się lekarzy.

Akcja policji, zmierzająca do całkowitego 
, wytępienia plagi tak z-w. oszustów rynkowych 
po usiągnięciu przed uwoma. miesiącami pew 
nych sukcesów osłabła ostatnio w sprężystości. 
Na terenie rynków miejskich znowu zaczęli uka 
zywać się oszuści, uprawiający nadal swój niec­
ny proceder.

Wczoraj zanotowano wj padek, św iadcząey 
o niezwykłej zuchwałości tych oprysrków

Mianowicie dwóch jcgomościów w jednej z 
bram przy Rynku Łukiskim przy pomocy gry 
w „trzy blaszki" wyłudzało od przybyłych na 
targ wieśniaków ciężko zapracowane grosze.

usiłował go uspokoić. Mackiewicz uderzył go 
wtedy kilka razy po twarzy. Wówczas, jak lwice 
dzi sam posterunkowy, Pawłowski wydobył re­
wolwer i zagroził, że użyje broni.

Mackiewicz, widząc rewolwer, rzucił się na 
nieg o i usiłował iwyrwać mu broń z ręki. Po­
sterunkowy wystrzelił dwukrotnie do góry, lecz 
Mackiewicza to nic powstrzymało. W  czasie sza- 
motania się nastąpiły dalsze strzały, kturemi 
Mackiewicz został śmiertelnie ranny.

Tak oświetla zajście posterunkowy Pawłów
ski.

Posterunkowy powiadumii o  wypadku ko- 
misarjat P. P. Bo rannego wezwano pogotowie 
ratunkowe Lekarz siwieruził, że stan postrze­
lonego jest beznadziejny. Ra.nny Mackiewicz, 
zmarł w urodzę do szpitala św. Jakuba. (c)

Między innymi w sidłu, ich wpadła jakaś 
młoda wieśniaczka od której zdążyli wy rudzie 
całą gotówkę. Zauważył to przcchouzący oboli 
robotnik, Jakób Zubko (Słomiauka 10J, który 
wystąpi' w obronie oszukiwanej kobiety i za 
żądał od oszustów zwrotu wyłudzonych pienię 
dzy. Oszuści nie usłuchali Zubkę; rzucili się na 
niego, dotkliwie poturbował go zbiegli, zanim 
na miejsce wypadku przybyła policja.

Zubkę przewieziono do pogotowia ratun­
kowego, gdzie udzielono mu pierwszej pomocy, 
a następnie skierowano de szpitala. Policje 
wszczęła energiczne dochodzenie. (c).

■ n H H B M H

Teatr I muzyka
TEATR MIEJSKI POHULANKA.

—  Ostatnie widowisko „Zalotników niebie­
skich". Dzi-ś, w n -dzielę dn. 30 b. m., o godz 
8.30 -\vi*cz, po raz ostatni - -  erotyk trzyaktowy 
Marji Jas norze wskiej-Pa wlikowskiej „Zalotnicy 
niobśescy

TEATR LETNI W  OGRODZIE 
PO BERNARDYŃSKIM

—  Popałuduiówka! —  Dziś, w niedzielę, on. 
30.Y1, o godz. 4-ej, ujrzymy na przedstawieniu 
popołudniowtun komcdję Z. Marynowskiego p t

—  Wk-czo-rem o godz. 8.30 „Hurra jesl chłop 
czyk“ (jedno z ostatnich przedstawień) Itkka 
,, Rozwód".
komedja-,- obfitująca w szereg przezabawnych sy- 
tuacyj. Obsadę, stanowią —  N. Andryczówna, 
M. Szpa.kiewiczowa, T. Suchecka, E. Ściborowa, 
K. D eji now icz W  Neub-elt, T. Surowa, W . Ści- 
bor M. Węgrzyn. Ceny zniżone.

PARK IM. GEN. ŻELIGOWSKIEGO.
— 'Dziś, w niedzielę dn. 30 b. m., o godz 

9-ej wiecz, w muszli koncertowej parku i.n Gen 
.Żeligowskiego odbędzie się podwójny Rcci.tal 
—-śpiewny i skrzypcowy —  w wykonaniu śpie 
waciki, b. artystki Teatru W ielkiego w Moskwie 
Ani li dc Dessau oraz skrzypka wilnianina, Ig ­
nac go Stołowa, członka Filharmonji Berliń­
skiej. W  programie a-rje -oip-erowe ^Pucciniego, 
C iajkowskiego i t. d. oraz romanse klasycznie. 
Ignacy Stoł-ow wykona ni. in. koncert skrypcowy 
Głaznnowa. Ceny wstępu zwyczajne.

TEATR MUZYCZNY „LLTN1A“.
—  Dzisiejszy występ zespołu pod dyr. Z. 

Wojciecho-w.skiego. Zapowiedź wystawienia pze- 
pięk-nej operetki Lehara „Kraina Uśmiechu" pod 
kierownictwem dyrektora Zygmunta W o jc ie ­
chowskiego, wywołał zrozumiale zainteresowa­
nie.

Jadwiga Fontunówna bezsprzecznie uchodzi 
dziś za najlepszą wodewilistkę polską. W  ro li 
hrabianki L izy  zaprezentuje się . primaaonna 
Marja Kisielewska. Księcia chińskiego -kreować 
będzie, Kazimierz Czarnecki. Partnerem Fonta*- 
nowny będzie Slani-sław Winiecki. Kasa czynna 
dziś od godz. 11-ej rano wciągu dnia całego.

TEATR REWJA.
—  201-sze iubllru zewc przedstawienie, —

Artyści żegnają Wilno, dając dziś w niedzielę 
,iO-go rew je p. t , Donna Klara z Alwadores".

Od lipca nowy zespół z primadonną Janiną 
Piątkowską, je j partnerem St. Ordęgą, Janiną 
żgurzt-lskijj Tr-o Czerpanow yeh i imitatorem 
głosów V Kamińskim na czele Nowy zespół 
wystąpi w poniedziałek w „Mama. nie pozw ala".

Apel panienek 
do dyrekcji „Rewji“

Nie bardzo dostrzegany przez ludzi od sztuki 
prze-z wielkie „S " rozw ija się w- W iln ie bez­
pretensjonalny teatrzyk „Raw ja". Nazwa tego 
teatrzyku odpowiada treści jego przedstawień 
i jakkolw iek kierownictwo nie żywi nadm ernie 
wybujałych aspiracyj artystycznych, teatrzyk 
zdobywa sobie stale coraz wikszi) popularność. 
Dowodzi tego takt, że „R ew ja ' ma j u ż  swego 
gwiazdora, w osobie p. Łebskiego. W ynika to 
przynajmniej ze zbiorowej petycji kilkunastu 
panienek i parę starszych osób, które zwróc ły 
się do naszej redakcji prosząc, abyśmy napis:.. I,. 
ż(! trzeba aby p. Reński pozostał na następny 
sezon gdyż słyszały, że ma opuścić W ilno.

iMusimy! sllwierdzić, że p. Leński, jako solista 
piosenkarz jest doskonały i codziennie wzbudzą, 
zachwyty publiczności, przeto chętnie spełnia­
my skierowaną do nas prośbę i -zachęcamy dy- 
j akcję teatru „R ew ja " ażeby we własnym inte­
resie zachęciła p. Reńskiego do pozostania w  
\VifoT-e.

UDZIELAM ?
LEKCYJ

w zakreaie gimnazjal­
nym z polakiego, fizyki, 
chemji i matematyki 
Zgłoszenia <ło łmia, 
.Kurjera W il«ó ik ie | »"  

pod „Solidni**'

H E * !  I  O  f i l  Ju* JU TR 0  najw eselszy film  sez. p. t. BUSTER ROZDAJE MILJONY 
Dziś. Ceny zn iżo n e : Dzienne od 25 gr„ Wieczorowe od 45 gr.

”  “ ■ 1 !ie zważa, ic na sezon letni m iljonow y film o niezwykłej treści

NOC NA „TRANSAT LANTYKU"
W  rolach głównych: urocza Nancy CARROLL oraz -ajpopularniejszy amant Gene RAYMOND  
W  scenach rewjowych wszechśw. sławy „T rio  Bosw eli1'. Nad program: Atrakcja oraz aktualja

| t p i U  ! ■  I Sobota 29 i niedziela 30 b. m. Jubileuszowe 200-e i 20

1 DONNA KLARA z Atwadores
200-e i 201-e przedstawienia 

w 2 eh częściach 
  —  i 18-tu obrazach

Od poniedziałku występy nowych artystów scen w-skich: Primadonna operetki Zotja Piątkow­
ska, J. Zgorzelska, Trio Czerpanoff, wodewilista operetkowy Stefan Orronga, fl. Kamiński. 

Codzien 3 przedstawienia. Początek o godg. 4.30, 7-ej i 9 3C- Balkon 25 gr.

06NISK0 I

BIAŁA LILJA
Dziś. Lauretka akademji filmowej w Ameryce, prześliczna HELEN H AYES  
i fascynujący CLARK GABLE w potężnym filmie

Nad program:
Dodatki dźw iękow e. 

Początek seans, o g. 6 -ej 
w niedz. i św. o 4-e pp.

ORYGINALNE PROSZKI
„MIGRE. O -

N ■ V0SIN |
R .M ,S .W .N !IS9 *
Z N A K  F A B R .

zKOGUTKIEMj
SA  ŚRODKIEM 

K O JĄ CYM  BOLEI
ZASTOSOW ANIE  i

M I G R E N A .  N E  W  R A L C a A

B O L E - K B O W
G R YPt PRZEZIĘBIENIA 
B O l_E : ARTRET 'CZNE
S T  A  V ) W E  K O S T N E  I T . P

Ż A D A 1CIE O R YG IN A L N YC H  PROSZKC-’

Z E  Z N , F A B R .  KO G L ‘ .
S I  R Z  E D A j ą  A P T E K I

H E
Przy OERPtENtACH HfcHORuiDAUtfCH 
(BOSAĆH.SWSpZZNKl. PIECZENIU ■ 
-rRV AWlgHIU) STO (UJE Mt 

HRYGIWALNE CZOPKI

G Ą iE ~ K i E G G

Jam pus t̂ię woźnego
z wynagrodzeniem miesięcznem 75 zł., praca 4 
godzi, dziennic od godz. 5— 9 wiecz., za pożyczkę 
zł. 1000 zagwarantowaną, zwrotną w listopadzie 
r. b. z. oprocentowaniem 1'2, proc. w stosunku 
rocznym. Oferty składać pod „K  łft. i bliższe 
•szczegóły w Adm. „Kurjera W ileńskiego".

przy 'jtf/ujrcwtfunfoh
BÓLACH 
GŁOWY

STOSUJE SIE PROSZKI

I. CHELEM Sp-cy
W ilno, ul. Końska 16

BLA CHA ocynkowana
w arkuszach i rolkach. Składy fabryczne

C A B B .C H E M .-F A R M ...A P . iO W A L S K I"W A R S Z A W A

Li OK ] OK

Choroby skórne, wene*

K E D IZ C M U

Sinsbcrg Maila M ori
Przyjmuj* od 9 —  7 vr,

ryczne i moczopłciowc I dL ■ .'aslńsk lego 1-29
w ileńska a, tel. £-67
Przyjm. od 8— 1 4— 8

DOKTÓK .
ZYGMUNT

KUDREWfCZ
Chor. wenerycz,, ■ yfilie, 
skórne i moczopiciowc 
Z am kow a 15, tel.1L.JL
Przyjm. od 8— 1 i 3— 8

AKUSZLKK

M. Brzezina
m u tz  leczniczy 

i elektryzacje 
Zwierzyniec, T . Zana, 
• a lewo Gedyminowaką

ul. Grodzka 27

róg; O fiarnej (o b o k  Sąda)

Kun:ą łódź 
motorową

za gotówkę. Oferty do 
admin. „Kurjera Wil.“ 

pod „Cena"

Samochód
5- ii/osobowy (kareta), 
marki „Berliet" b. tanió 
do sprzedania. Dzielna 
40— i, między 5 —  6.

Mieszkanie
3 pokoje w śródmieściu 
z wygodami —  poszu­
kiwane. Dzwonić S 20 

w goJz. 3—4

Do wynajęcia
mieszkanie odrem onto­
wane 2 p oko je  i kuch­
nia. z  wygodam i,  niski 
parter. Informacje; T e ­

atralna 11

T rz e b a  obejrzeć!
„u ż - ły|ko 2 działki pod  
bucow ę  d o m ó w  —  za 
. 3UU zł. i za 2200 złot. 
do sprzedania za g o ­
tówkę lub na raty —  w 
zdrowej,  suchej dzie ln i­
cy przy lesie sosn ow ym  
na f lu toko lu  przy S en a­
torskiej ó g  Tatr-ańskieJ 
Ir irmuje o  warunkach 

Bank, Ze m kowa 18

Do wynajęcia
od zaraz mieszkania 
4 p ok o jo w e  i 2 po 2 p o ­
koje  z łazienką i wszei- 
k iemi wygodam i —  ul. 

Kalwaryjska 31

Tapicer
i denorator

przyjmuje obstalunki 
wsze lk iego  rodzaju m e ­
rli. wchodzących w za- 
k es tapicerstwa, o raz  
odnawia stare. W yko­
nanie solidne, ceny  ni­
skie —  bon ifra terska S 
m. 2, Wi Kon is iew icz

Mieszkania
2— 4 p ok o jo w e go  z ła­
zienką, m oż l iw ie  bliżej 
ś ródmieścia ,  zaraz lu 
późn ie j  —  poszukuję. 
O ferty do  administracji 
„Kurjera W ileńsk iego*  

pod „K o m fo r t "

1— 2 pokoje
jasne, suche, odn ow io  
ne, dobrze  u m eb low a­
ne, wygody, centrum dla 
so l id n ego  inteligenta, 
odp ow iedn ie  na biuro, 
ul. Śniadeckich 1 m . l l  

( ro g  Mickiewicza 9)

P o s z u k u j ę
l ^ t n i s K o

1 2 poko je  z  kuchnią 
w  m ie j .c o w o śc i  m ch e j ,  
la«, rzeka, je z io ro -  Bez 
utrzymania. D ogodn a  
komunikacja. O d leg ło ść  
od W ilna  20— 50 kim. 
nie dalej O ferty  do 
admin, „Kurjera  W i ł . *

1— 2 pokoi
z łazienką, z utrzyma­
n iem lub bez, bliżej 
ś ródmieścia ,  poszukuje 
so l idny inteligent. O fe r ­
ty do  adm in . „Kur ie ra "  

pod „P ro fe so r "

Kuplę 
rasowego wilka
czczenię  i wilka roczne­
go  lub dwuletn. sukę. 
O ferty do  „Kurjera W i­
leńsk iego "  pod „W i lk *

Do sprzedania
7 h i  Z I L M I
można na parcele, od 
30 *r. metr, przy ulice 
W ilkomierskie j  nr. 161. 
D ow iedz ieć  *ię: Szeaz- 

kińaka 8— 2

o b u w i e ' '
T A N I E ,  S O L I D N E  
1 GW ARANTOW ANE 

TYLKO

Z P R A C O W N I

WinCEtlTEOOPDPmUO
W IL N O  

^OSTROBRAMSKA JS /

K o c i ę t a
czarne angory

rasowe— do sprzedanie 
ulica Zakre tow a 21— 2, 
w  godz. od 10 do 14-ej 

i od 16 do 18-ej
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